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„Na obecną chwilę".
P. August S o k o ł o w s k i ,  sekretarz central­

nego komitetu przedwyborczego, autor „Dziejów Pol­
ski", napisanych na spółkę z p. Adolfem I  n I a e n - 
d e r  e m , korespondentem Dziennika Polskiego — 
zamieszcza w tymże dzienniku długie, przeszło 
5-szpaltowe wyznanie wiary. Jest ono istotnie przy­
krojone „na obecną chwilę — jak tytuł wskazuje — 
t. j. ad usum kandydatury p. Sokołowskiego, którą 
komitet centralny jednemu z miejskich okręgów wy­
borczych narzucić usiłuje.

Polemika z tym artykułem byłaby zbyteczna — 
a zajęłaby zbyt wiele miejsca, gdybyśmy ją  chcieli 
przepri&adzic szczegółowo. Niektóre wszakże spro- 
stowauia są choćby dla tego konieczne, że jeżeli ko> 
mu, to h i s t o r y k o w i  nie wolno czytelników w błąd 
wprowadzać.

Z różnych, słusznych i niesłusznych, mądrych 
i niemądrych zarzutów, czynionych socjalizmowi 
w dziennikarstwie i w książkowej literaturze — nie 
wiemy, czy możnaby wybrać rówuie p ł y t k i ,  ró­
wnie niedorzeczny, jak ten, który mu czyni p. So­
kołowski. Oh, powiada, że „miejsce dawnych rewo- 
lucyonistów, marzących o powszechnej swobodzie lu­
dów i równości stanów — z a s t ą p  ił s o c y a l i z m ,  
o p a r t y  n a  b r u t a l n e j *  z a s a d z i e :  s i ł a
p r z e d  p r a w e m " .  I  to pisze p r o f e s o r ,  histo­
ryk i polityk — to pisze człowiek, mający proteu- 
syę do uczoności, ale też i obowiązek podawania 
publiczności p r a w d y !  Je s t w tein jego twierdze­
niu przeciwstawienie zupełnie błędne, jakoby dawni 
rewolueyoniści chcieli swobody ludów — a socya­
lizm jej nie chciał; jakoby oni chcieli równości sta­
nów — a socyalizm nie. Więc socyalizm chce a b - 
s o l u t y z m u  w miejsce swobody ludów ? więc chce 
n i e r ó w n o ś c i  stanów?

Jakikolwiek wziąć odcień soeyalizmu — za­
wsze znamieuną cechą soeyalizmu było i jest — dą­
żenie do swobody ludów i do równości stanów. Po­
wiada pan profesor — zawsze w przeciwstawieniu 
do „dawnych rewolucyonistów, marzących o powsze­
chnej swobodzie ludów i równości stanów — że so­
cyalizm jest oparty na brutaluej zasadzie: s i ł a  
p r z e d  p r a w e m !  Skąd — na jakich podstawach 
mógł uczony profesor dojść do tego twierdzenia? 
Czy stąd, że są odcienia socjalistów — które wyo­
brażają sobie, że tylko przez rewolucję swój ideał 
osiągną? Ależ jeżeli tak — to i owi „dawni rewo­
lucjoniści", którym p. Sokołowski przeciwstawia so- 
cyalistów, na ten sam zarzut zasługują. A powtó- 
re — p. Sokołowski powinienby wiedzieć, że socya­
lizm już dzisiaj w s z ę d z i e  jest w okresie przeo­
brażania się z rewolucyjnego w r e f o r m i s t y c z n e  
stronnictwo. Zasadę „siła przed prawem" wyzna­
wali i w czyn wprowadzali ci właśnie — którzy środ­
kami r e p r e s j i  zwalcznli socyalizm.

Oczywiście — że cała prasa konserwatywna i 
obłudnie demokratyczna, a do ostatniej należy organ, 
w którym się p. Sokołowski obecnie wywnętrza — 
podniesie krzyk wielki: widzicie! oni bronią soeya- 
listów — oni już z nimi sojusz zawarli — oni już 
są socyalistami! Krzyczcie sobie, jak  chcecie — 
my bronimy nie socjalistów, ale społeczeństwo bro­
nimy przed b e z m y ś l n o ś c i ą ,  przed b r e d n i a -  
m i, które mu do wierzenia podajecie — przed ty­
mi „liczinannini kandydackimi", o których p. Soko­
łowski pisze, a które on sam w swoim artykule 
pełną garścią rozrzuca.

Takim Iicznfanem jest także to, co p. profesor 
w artykule swym pisze o nieuaiodowym charakterze 
soeyalizmu.

Widocznie historya ostatniego dziesięciolecia 
nie miała zaszczytu zwrócenia na siebie uwagi uczo­
nego profesora. Między pracą na kuloarach parla­
mentarnych a graniem taroka z ekscelencjami Koła 
polskiego — nie znalazł ou czasu na bliższą obser­
wację tego, co się w świecie dzieje. W s z ę d z i e  — 
a i u n a s  także — socyalizm przechodzi od dłuż­
szego czasu przeobrażenie w kierunku narodowym.

We Francji, przed dwoma dniami, socyalista 
Millerund powiedział w Izbie, że .wchodząc do mini­
sterstw a, nie poświęcił n i c z e g o  ze swoich zasad. 
A czyż mógłby to powiedzieć, gdyby nie był n a r o ­
d o w y m  socyalfstą? W Niemczech staje się socya­
lizm narodową partyą refomistyczną. W Królestwie 
soeyaliści są stronnictwem ściśle narodowem. Czytaj 
— panie profesorze — socyalisty czuy podręcznik 
ekonomii Studuickiego, czytaj prace Daszyńskiej, a 
przedewszystkiem: zapytaj zastępców r o b o t n i k ó w ,  
należących do partyi socyalistycznej, jakie są i c h  
narodowe uczucia i przekonania — zapytaj ich, coby 
zrobili ze swoimi przywódcami, gdyby ci chcieli pro- 
wauzić robotników na tory antinarodowe — i zapy­
taj ich jeszcze: co om  m y ś l ą  o p o l i t y c e  t r ó j -  
l o j a l n o ś c i ?  A to ostatnie byłoby może najcieka­
wsze.

Takich spraw, jak ta, nie rozstrzyga się fraze­
sem — że n a z w a  „międzynarodowy" w y k l u c z a  
pojęcie narodowe. Jeżeli o nazwę idzie — to opiewa 
ona: p o l s k a  partya socjalistyczna. Gdyby nazwa 
rozstrzygała — tu mamy już teraz takie mnóstwo 
międzynarodowych związków, stowarzyszeń, kongre­
sów, zjazdów, kartelów i t. p., że już by chyba zwą­
tpić trzeba o sile narodowych odrębności. A czy pan 
profesor nie zna międzynarodowych — wcale nie so- 
eyalistyezuycli — związków, które nazwy tej nie 
używają, a jednak w pełnem znaczeniu są między­
narodowe, że istotnie osłabiają narodowe instynkty 
i prowadzą czasem aż do zaniedbywania narodowych 
spraw i interesów ? Czy hasto: k o n s e r w a t y ś c i  
c a ł e g o  ś w i a t a  — ł ą c z c i e  s i ę !  choć nie wypi­
sywane jawnie na żadnych sztandarach i nie okrzy- 
kiwane po ulicach — przestało już być politycznym 
czynnikiem — z którym liczyć się trzeba? Więc

ostrożnie, panie profesorze, bo możesz mimowoli obra-i 
zió którego ze swoich n o w y c h  przyjaciół.

A jeszcze jedno: Jeżeli niewątpliwie jest inte­
resem n a r o d o w y m ,  ażeby w s z y s c y  po polsku 
mówiący, bez różnicy przekonań politycznych i spo­
łecznych, nietylko mówili, ale myśleli i czuli po pol­
sku, to metoda, jakiej się używa wobec socjalistów, 
jest z tym narodowym interesem wprost sprzeczna. 
Nie odpychać, nie wyganiać ich z narodowego obo­
zu, nie czyuić tak, jak ów krakowski komitet przy 
odsłonięciu poumika Mickiewicza, bo to jest poprostu 
g ł u p i e .

A radzibyśmy też wiedzieć, do kogo odnoszą 
się słowa artykułu p. Sokołowskiego: „O r e wo l u - ,  
c ya c l i  w e w n ę t r z n y c h  nie jest w stanie i nie 
powinien marzyć naród rozdzielony". Kto według; 
p. Sokołowskiego idzie u nas do wewnętrznej rewo-; 
iucyi, a choćby marzy o niej? Pytanie to stawiamy 
dlatego, ponieważ pan profesor zwraca się przeciw: 
stronnictwom opozycyjnym wszystkich odcieni, a już 
najbardziej przeciw „skoncentrowanym" demokratom,
0 ile zaś wiemy, to ż a d n e  z tych stronnictw, a więc;
1 to ostatnie w e w n ę t r z n e j  r e w o l u c j i  nie przy­
gotowuje. Spij więc spokojnie, pauie profesorze, a na 
pożegnania przyjm jeszcze jedno: Zarzucasz AJ. Be 
formie, że ośmiesza patryotyczno inowy. Przypomi­
namy sobie artykuł, który dał powód do tego zarzu­
tu i z pewnością dobrze odgadujemy zamiar krako­
wskiego kolegi, że nie mowy patryotyczno były tam, 
ośmieszone, ule... tak trochę był ośmieszony p. Augustj 
Sokołowski.

Ze spaw społecznysh.
Grupa społeosna wyetuwy paryskiej.

Z rychłem zamknięciem wystawy międzynaro­
dowej w Paryżu rozprószą się na wszystkie stony 
świata poszczególne przedmioty wystawowe, między 
którymi jest wiele cennych i wykonanych kosztem 
niemałego trudu. Aby przyuajmuiej grapę XVI wy­
stawy — ekonomiczno społeczną — uchronić od roz­
prószenia i zagłady, jury tej grupy porozumiewa się 
z wystawcami i proponuje iiu, aby nagromadzone; 
tam dzieła i broszury przekazali „Muzeum społe­
cznemu" w Paryżu, zaś tablice, karty i modele pa­
ryskiemu „Konserwatoryum sztuki i przemysłu". Nadto 
ma być dla każdej z dwunastu klas grupy wspo-; 
umianej sporządzony atlas, który wraz z sprawozda­
niem jury odnośnej klasy tworzyć będzie całość, 
trzynasty zaś atlas zawierać ma 30 dzieł i kartogra- 
mów, wyłożonych w westybulu „Pałacu społecznego". 
Każdy z atlasów uwzględni przedewszystkiem dzieła, 
którym przyznano „Grand Prix“, a obok nich w 
miarę możności inne, uwagi godne przedmioty wy­
stawowe. W ten sposób doniosła ta  grupa wystawy; 
paryskiej zostanie utrwaloną i będzie dostępna dla 
każdego, kto się pozytywnymi wynikami dążeń spo-‘
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— Miły okres czasu. A dotąd dużo terenów 
j ę t y c h ?

— To względne, przypuszczam, że jedna
letna.

Odciągnął Tadeusza pod okno.
— Jeżeli będzie co godnego, a sam nie dasz 

rady, przyjdź do nas, do naszego banku. Interesa 
zaczynamy od miliona, ze sperandą na dziesięć.

— Dlaczegożby nie na sto ?
— Zaczynamy, gdy mamy nadzieję zarobku 

dziesięciu
— Bardzo skromnie.
Obydwaj się uśmiechnęli, kamienna twarz po­

kazała szereg silnie osadzonych żółtych zębów 
w szczęce szerokiej i mocnej.

— Pan stoiyś iia czele loudyńsko-wiedeńskiego 
Janka  ?!...

— J a  — rzekł — i jestem w znacznej mie­
rze jego akcyonaryuszem, proszę wprost do m nie; 
podał mu kartę wizytową, na której było wydruko­
wane dnżemi literam i: Otto Bayer.

Tadeusz schował kartę.
— Może się znajdzie węgiel, cynk, miedź, 

plów,..

— Złoto — dokończył Tadeusz.
— Jeśli będzie czyste, nie przyjdziecie do nas. 

Nie zapominaj pau dla siebie i dla uas o złotej 
walucie i wracaj do młodych, Ketti pachnie wiosną 
i może kiedyś, gdy szczęście du jej starego będzie 
się ciągle śmiać całą gębą, wniesie posagu milionik... 
W Bogu nadzieja. — Odszedł, nie czekając na od­
powiedź.

O północy towarzystwo się rozeszło. Tadeusz 
pojechał do argentyńskich przyjaciół, a dwaj wielcy 
bankierzy, kazawszy powozom swym czekać przed 
Sackerem, ująwszy się pod rękę, poszli piechotą.

— Cóż myślisz, kolego, o młodym Polaku? — 
odezwał się „robiący" wielkiego paua baukier Ernest 
Schneider.

— Dobra do zjedzenia gąska. Niech się tym­
czasem tuczy, potem piecze. Wierzę, że może nam 
swoją inteligeucyą i szczęściom, jeśli je ma, napę­
dzić miliony.

— O ile mam wiadomości z Kołomyi, kopalnia 
jego już się stacza.

— Jedna, lecz może mieć ich dziesięć, a te 
zawsze stoczą się w nasze ręce, tylko idźmy za 
nim i pilnujmy.

— Prawda, wiedzieć to znaczy przy wytrwa­
łości tyle, co posiadać, tem więcej, gdy za marne 
pieniądze inamy dobrze zorganizowaną policyę.

— Pierwszy to warunek, bo wtedy przychodzi 
się do gotowego.

— Skąd ou teraz czerpie gotówkę? — spytał 
Schneider.

— Ma na początek swoją, jako dochód z ko­
palni. Nie puścimy tego ptaszka. Inteligencja silna,

natura marzycielska, fantazja wielka, no i ta  dobra 
do oskubania szlachctuość wygląda mu z za koł­
nierza... Prawdziwy Słowianin z tych, co się udają.;

— Zdaje się, że nie ma tej naszej moral­
nej siły!

— Nic posiada on ani przebiegłością wyostrzo­
nych zębów, ani naszej przenikliwości, węszącej 
zwierzynę na tysiąc kroków i dlatego w naszych 
rękach da się wyłuskać!

— Łagodny i potulny i dlatego padnie.
— Jak i cała Słowiańszczyzna kona w naszych 

żelaznych uściskach. Ściskać umiemy, ha , hal. 
Jeżeli daliśmy radę Rzymianom, to przecie i Sio-' 
wianom damy... Po tysiącletniej nad nimi robocie 
są owoce: Dunaj, Elba, Odra, W arta, połowa Wisły, 
njście Niemna, już w naszych rękach I...

— U nas na połndniu bronią się dzielnie — 
szepnął Ernest.

— Bośmy tn w mniejszości, a nie możemy 
się doczekać wsiąknięcia w wielką ojczyznę I Gdy 
się to stanie, wtedy zapalimy wielki ogień, a tym­
czasem zaprosiliśmy do wspólnej roboty dzicz wę­
gierską, posławszy im na eywilizaturów legion ży­
dów I Dzicz ta tymczasem, zanim my przyjdziemy, 
morduje Słowian nic na żarty... Tą samą dziczą 
tysiąc lat temu rozbijaliśmy Wielko-morawskie pań­
stwo i tym sposobem sankcjonowaliśmy dzicz 
w Europie 1... Ale i na nią przyjdzie kolej 1 Dzi­
kusy ci mają najpiękniejsze ziemie w środkowej 
Europie i trzecią część Dunaju w swych łapach. 1

(C. d. n^.



fecznych interesuje. Projekt powyższy powinien nig- 
tylko w kołach wystnweów, ale i ze strony czynni- 
ifiów państwowych doznać szczerego poparcia.
R o b o tn ic y  I r ^ i - a s s n t a c y a  ia ie jic śa  w  L on-

Z okazy i nadchodzących wyborów do rcpreeen- 
jtucyi gminnej w Londynie, wydział delegatów lon­
dyńskich „Metropolitan Trądes and Labour Couneils" 
ogłasza następujący program, aa podstawie którego 
kandydaci popierani być mają przez robotnicze zwią­
zku zawodowe. Wykonywanie robót gminnych we wła­
snym zakresie, bez żadnych pośredników, uznanie 
przy tychże robotach warunków pracy, przez związki 
zawodowe unormowanych, maksymalny czas pracy 18 
godzin tygodniowo dla wszystkich robotników miej­
skich i minimalna płaca 30 szylingów tygodniowo dia 
robotników dorosłych, swoboda słowa i wolność koa- 
licyi dla robotników, zakaz zajęć ubocznych dla urzę­
dników gminnych, dostarczenie robót miejskich po­
zbawionym pracy, ścisłe przeprowadzanie sysmety- 
c.znej inspekcji mieszkań przez męskich i żeńskich 
inspektorów sanitarnych, oddawanie sal miejskich dla 
zgromadzeń publicznych, gdy tego przynajmniej 20 
opodatkowanych wyborców zażąda.

W szczególności co do kwestyi mieszkań, pro­
gram robotniczy domaga się; budowy domów mie­
szkalnych przez gmiuę i odnajmowania ich po cenie 
kosztów, usunięcia osławionych „sluniów“ i odpowie­
dniego umieszczenia delożowanych, utworzenia oso­
bnych sądów dla sporów czynszowych, ekspropriacyi 
domów niezdrowych na wyłączny koszt właścicieli, 
ibudowy łazienek, kąpieli ludowych i pralni gminnych, 
opodatkowania domów niewyiiajętyeh i gruntów nie- 
uprawnyeh, wreszcie zastąpienie dotychczasowych do­
datków gminnych progresywnym podatkiem dochodo­
wym, któremuby podlegać miały dochody wyżej 300 
f. szt. rocznie.

Ubezpieczenia od strajków.
Projekty aseknracyi przedsiębiorców przemy­

słowych od szkód, wyrządzonych strejkami, kilkakro­
tnie już pojawiały się w Niemczech, żaden z nich 
jednak nie doczekał się urzeczywistnienia. Świeżo 
myśl tę podniesiono w Austryi, mianowicie w „Związku 
przemysłowców austryackich". Projektowana pod 
hazwą „Związek dla ubezpieczeń przemysłowców od 
szkód strejkowych:t, iustytneya asekuracyjna polegać 
ima na wzajemności. Podstawą ubezpieczenia będzie 
suma rocznych plac robotniczych w danem przedsię­
biorstwie. Wynagrodzenie w razie strejku wynosi 
'za każdy dzień bezrobocia, potówę dziennej sumy 
płac. Wymiar premii nastąpić ma dopiero po ukon­
stytuowaniu się towarzystwa z uwzględnieniem urzę­
dowej statystyki strejków. Przewidziany jest również 
zwrot premij nadpłaconych. Prospekt; rozesłany 
przez założycieli, ustanawia przykładowo, wysokość 
premii nu 4 pro mille sumy płac rocznych.

Przyjmując zasadę, że tytułem wynagrodzenia 
instytucya przyznawać będzie tylko połowę sumy 
płac za każdy dzień stroiku, miano na względzie 
'nietylko kalkulacyę kupiecką, ale i cel socyulno- 
'polityczny, aby fabrykant przez asekurację nie był 
zupełnie zwolniony od troski, o rychłe zakończenie 
strejkn. Ta sama tendencja społeczna, dążąca do 
skrócenia bezrobocia, znalazła wyraz także w iunein 
postanowieniu. Mianowicie mężowie zaufania rady 
'administracyjnej towarzystwa, razem z stałą radą 
przyboczną, mają najpierw w każdym szczegółowym 
wypadku rozstrzygnąć, czy strąjk uważać należy ja­
ko nieuzasadniony i dopiero, jeśli dadzą na to odpo­
wiedź twierdzącą, Towarzystwo wypłacić ma sumę 
ubezpieczoną. Ci mężowie mają nawet tworzyć coś 
w rodzaju urzędu pojednawczego między pracodaw­
cami a robotnikami. Ciekawa rzecz, czy ten bądź co 
bądź skomplikowany nieco eksperyment się uda, na 
ft*z;e, jak słychać, nie budzi on w sferach bezpo­
średnia interesowanych wielkiego zapału.

K O S E S P O N D E N m .
{Oryginalna korespondeneya „Słowa Polskiego*).

Wiedeń, 7 listopada.
(J.K.) Kasa ponsyjna cesarskiej opery w cięż­

kich opałach, ale — trudno chyba wymagać jeszcze 
większych subweneyj dla prywatnych teatrów dwor­
skich. Dyrektor p. Gustaw Makler postanowił szu­
kać nowego źródła dochodu dla potrzebujących wspar­
cia speitsyunowauych człuiików opery — » rzeczywi­
ście znalazł.

Obliczył ou, że w o l n e  b i l e t y  d w o r s k i e ,  
przeznaczone dla sluźoy i urzędników burgowych, 
mających przywilej buzpłatuego wstępu ua przedsta­
wienia opery, mogą dać 15 do 18.000 guldenów 
rocznego dochodu, jeśli obłoży je się podatkiem od 
30 do 50 centów za sztukę. Ponieważ zaś z tych 
jbiletów korzystają w najdalszym rzędzie ci, którzy 
je otrzymują, lecz zostają rozdarowane a uawet, jak 
wie o tein cały świat wiedeński, prowadzi się niemi 
szeroko rozwinięty handel, więc dr. Mahler uważa 
ba stosowne wyzyskać je, ile się da.

Istnieją, dwa gatunki wolnych biletów dwor­
skich, a miano wieid: dla członków opery (tzw. Huf-

FreibUlels), których dwa otrzymuje każdy solista na 
wieczór swego występu. Są to siedzenia parkietowe 
pierwszego lub i-go rzędu. Nadto są t. zw. Rof~ 
Frrijitso, których pewną znaczna liczbę codziennie 
generalna intendantura odsełn do najwyższego urzę­
du ceremoniału, u, stąd rozchodzą się pomiędzy dwor­
skich urzędników, dworską służbę itd. Stanowią ono 
dla dochodów opery znaczny uszczerbek i one wła­
śnie ma na oku p. Mahler.

Bezpłatne miejsce, kosztujące przy kasie od 
jednego do pięciu zł. obłożone podatkiem 30 do 50 
ct., zawsze się jeszcze opłaci; każdy zapłaci tę dro­
bną sumkę, a dochód stąd co najmniej 130000 zł, 
w przeciągu dziesięciu lat zasili mocno kasę pen- 
syjną.

Ruch koncertowy i klubowy w rozkwicie. Wczo­
raj dawał pierwszy koncert trzeci członek dynastyi 
Straussów, J o h a o n  S t r a u s s  III., syn Edwarda 
a wnuk zmarłego w zeszłym roku Jana II. Jednym 
zamachem zdobył sobie całą krytykę i publiczność. 
Z powierzchowności p alolmym jest rażąco do dziadka, 
zaś co do twórczości, sądząc z produkowanego wczo­
raj walca „Śmiałemu świat należy" krytyka dopa­
truje się podobieństwa do pradziada, Jana I-go. 
Więcej takich dyuastjrj.

Dwudziestoletni skrzypuk Jan K u  b e  l ik  dał 
onegdaj koncert w wielkiej sali Stow muzycznego. 
Dwa tygodnie przedtem nie można już było dostać 
biletu.

W K l u b i e  s z a c h o w y m  na Wallnerstrasse 
ożywiło się znowu po turniejach w Paryżu i Mo­
nachium. Przyjechał Janowski i nie ma końca za­
pasom i zakładom. Każdej niedzieli między godziuą 
4 a 7 odbywają się turnieje grupowe, po kilka par 
na raz.

P o g o t o w i e  r a t u n k o w e  pośredniczyło 
w zeszłym miesiącu w fu l wypadkach, wykonało 
531 transportów i urządziło 5 ruchomych ambulan­
sów. Między transportowanymi było 120 waryatów 
i 35 samobójców.

Praja warszawska.
(Oryginalna korespondeneya „Słowa -Polskiego“).

W a r s z a w a  w listopadzie.
Tygodniki warszawskie, a jest ich poważny za­

stęp, pod każdym względem dodatnie sprawiają wra­
żenie. Tu już, 7. wyjątkiem obrazkowych wydawnictw, 
obozy zarysowują się jasno zupełnie. Przed piętna­
stu laty Prawda i Przegląd tygodniowy trzymały 
prym. wstrząsały posadami Warszawy. Hasła pozy­
tywistyczne rozbrzmiewały szeroko. Dziś niby jest 
to samo, ale wytrawne pióra A, Świętochowskiego i 
A. Wiślickiego wyszczerbiły się... Ogół zaś tak się 
przejął pozytywizmem, iż nie ma go po oo nawoły­
wać... chyba do rozwagi w tępieniu idealistycznych 
objawów życia... Naturalnie Prawdzie i Przeglądowi 
tygodniowemu czynić tego nic wypada, więc radzą 
sobie, jak mogą, dmąc w najrozmaitsze kwestye 
i napróżuo szukając tego, co dawniej porywało mło­
dzież, a mnożyło prenumeratorów.

Głos, młodszy towarzysz dwóch poprzedników, 
miał takżo swoje świetne czasy za pamięci Kiersza, 
z chwilą, gdy Kiersz, po zdefraudowaniu pieniędzy 
bankowych, uciekł, Głos ledwie wegetuje, czyniąc 
najrozmaitsze skoki, byle się utrzymać na powierz­
chni. Ostatnia metamorfoza po socyaluo-demokraty- 
cznyin... antysemityzmie dokonaną zastała za sprawą 
p. Dawida. Nowy atoli kierunek jest etyczno-wyeho- 
wawczo-pedagogicziio-liberabio... nieskrystulizowauy. 
Trzy powyższe czasopisma reprezentują u nas po­
stęp w przeciwstawieniu do ultrakouserwatywno-an- 
tysemiekiej Buli, okropnie cłuześciauskiej Niwy 
i Przegląda kmtolickiego, który w zupełności nazwę 
swą usprawiedliwia. W dwóch tych obozach panuje 
w tej chwili cisza. Postępowo z zasady nie odpowia­
dają na zaczepki zacofanych, więc ci ostatni dla 
uciechy gryzą się między sobą i nic dają s pokuj u 
pismom obrazkowym.

„Ilustracyj" ma Warszawa potężny zastęp — 
ale dobrych za to prawie wcale nie.

Jedoń Tygodnik Ilustrowany, dzięki... Sienkie­
wiczów i, wypłynął im szersze wody wydawnicze, re ­
szta utyka, nie wyłączając ani Wędrowca, ani Tygo­
dnika Polskiego, ani Ziarna, ani pism dla mb dzie­
ży i dzieci. Klisze bąuż stare, budź znane z Zci- 
tungów i Ilhistration, rysunków oryginalnych na le­
karstwo, układ banalny, a treść Imrdzo mało uroz­
maicona. Do wyjątków należy Biesiada Literacka, 
zalecająca się dobrą redakcyą i starannością — to 
też bez hałasu jest ona najpopularniejszym tygo­
dnikiem.

Wszystkie bez wyjątku wydawnictwa tygodnio­
we mają s p e c y a l u o rubryki na... wylewanie żół­
ci... Pomysł i forma należy zdaje się do artiales de 
Yarsociu...

Więc tu są „Echa", tam „Glosy “f gdzieindziej 
„światła i cienie", lub „rachunki", czy „ciekawe 
rzeczy"... a wszędzie ten sam ton lekko zjadliwy, 
pouczająco uszczypliwy, lub niowiunio szyderski... 
Tematów naturalnie nialo. Więc kręci się to wszystko 
około najdrobniejszych wypadeczkow, najbłahszych

zdarzeń. Dość dwa pierwsze wyrazy takiego „eeha“ 
czy „głosu" przeczytać, aby sobie resztę dośpiewać. 
Zdarzają się i wyjątki, ale rzadkie, na ogół jest to 
bagatelizowanie treści i usiłowanie uogólniania spo­
radycznych wydarzeń.

Prasa tygodniowa cierpi na te same wady, co 
i codzienna, z tą jeno różnicą, że gdy brak w pra­
sie codziennej głębszych, a wyczerpujących artyku­
łów jest zupełnie wytłóinaczonym gorączkowa pracą, 
ten sam brak w tygodnikach warszawskich jest obja­
wem smutnym.

•Jestem szczerym. Owszem, są artykuły poważne, 
są pouczające, ale rzadko — i najczęściej... pocho­
dzenia galicyjskiego. Nie wiem, czemu się to dzieje. 
Boć i Warszawa posiada spory zastęp uczonych mę­
żów, profesorów, młodzież uniwersytecką, jednak 
panowie ci lubują się najczęściej w lekkiem dzien­
nikarstwie i bardzo dorywczem, a pobieanem bada­
niu. Suche reminiscencje na tle naszych wydawnictw, 
echa cudzych myśli, a 'wreszcie kompilacye artyku­
łów zagranicznych wydawnictw, podlane sosem po­
spolitej erudycyi — to prawie wszystko. Dział lito 
ratury nadto traktowany po macoszemu, bezładnie, 
sobotnim sztychem na niedzielny targ — choć cza­
su dosyć, a prenumerata droga. Ulubioną dewizą 
tygodników jest wyrażeuie „dla rodzin polskich" — 
jakby polskie czasopismo mogło być wydawanem dla 
rodzin tureckich.

Prasa ludowa ma znów trzech przedstawicieli: 
Gazetę świąteczną, Ziarno t Oświatę. Pierwsze try ­
ska życiem i n zwija się szybko, drugie po ośmio- 
mięąięczfiem zawieszeniu zaczyna się ledwo odgry­
zać, a trzecia jest tak hypokiycko - polską i tak 
umie się wykręcać sianem, że doprawdy godną jest 
bliższego zbadania. Chociaż na ogól Oświata ua 
szczęście jest redagowauą marnie i bez znajomości 
chłopa. Więc mimo tego, że p. Łagiuewskij, mchy 
redaktor Oświaty, nawet sankcję kousystorza kato­
lickiego drukuje, jednak — o ile mi wiadomo — 
zaufania czytelników pozyskać nie zdołał. Abonenci 
są , bo Oświatę gininu każda prenumerować musi.

Na zakończenie wspomnieć wypada o pismach 
humorystycznych, słabo się rozwijających po prostu 
dla braku sił, chociaż miejscami przyzwoitszych od 
niektórych wydawnictw w Galicji, d a le j  o dwóch mie­
sięcznikach Ateneum i Bibliotece warszawskiej, mo­
dach dla dam, a w końcu o zupełnie bezbarwnych 
Czytelni dla wszystkich. Tygodniku rozmów itd. Ogó­
łem, łącznie z prasą specyalno-fachową (Medycyna, 
Przegląd techniczny, Zdrowie) i jednym kwartalni­
kiem naukowym ( Przegląd filozoficzny), liczy War­
szawa około ośmdziesiąt wydawnictw. Jest to cyfra 
poważna, a byłaby jeszcze większą, gdyby nie tru­
dność otrzymania koneesyi. Ozy jednak te pisma, 
które są, mają powodzenie przynajmniej? Przeciętni . 
— nie!

Trzydzieści dwa tysiące, to li zba, do której 
doszła przed dwoma laty Biblioteka dziel wyborowych, 
a takiej liczby żaden z Kur jerów nio miał. Czy­
telnictwo w ostatnich czasach zwiększyło się w Kró­
lestwie i postępuje daleko, nie jednak du lego roz­
kwitu, jaki w tej mierze panuje w Niemczech. Anglii, 
Francyi, a Szwecya jest dla niego jeszcze niedości­
gniony in ideałem.

W Warszawie nie brak ludzi, którzy na wy­
dawnictwach majątki porobili, lub przynajmniej do 
dostatków doszli u. p. Leweuthal, Gehetlmcrzy i Wol 
fowio. Wiślicki, Świętochowski, Malczewski, Śkiński, 
Joleński, Grunowski, Gliicksberg — w porównaniu 
jednak do tych, których majątki i kapitaliki połknęły, 
kaszty drukarskie i papiernie, zastęp to szczupły. 
Ale pretensji do ogółu mieć o to nie mogę, że na 
plewj brać się uie da. Światowid.

Rncli przedwyborczy.
W S i e n i a w i e  duia 7 bm. odbyło się zgro- 

madzeuie przedwyborcze, nu którem przemawiali, 
dr. Hibl, jako kandydat z V. kuryi i dr. Stachura, 
jako kandydat z IV. kuryi i byli wysłuchani przez 
zgromadzonych z wielką uwagą i spokojem.

*
M u s z y n a ,  6 listopada. Odbyło się tu w sali 

zarządu domen i lasów zgromadzenie przedwyborcze, 
zwołane przez p. Jana P o t o c z k u ,  b. posła do, 
Rady państwa, pod przewodnictwem ks. proboszcza: 
Gruszki. Po złożeniu sprawozdania przez p. Po­
leczka i przemówieniu przewodniczącego, uchwalono 
popierać kandydaturę p. Potoczka w kuryi IV. prze­
ciw Stojałowczykowi.

*
Na posiedzeniu c h r z a n o w s k i e g o  oddziału 

komitetu centralnego postawiono na iV. kuryę 
okręgu Kraków-Clirzunów-W ieliczka kandydaturę kr. 
Antoniego W o d z i c k i e g o z Kościelca.

*
P. Z i e l e n i e w s k i  oświadczył, iż nio za­

mierz:' ubiegać się o mandat z miasta. Krakowa.

Nowy S ą c z ,  4 listopada. Solidarni zwolennicy 
solidarności Koła polskiego postępują niesididarnie.

Z  powodu przeniesieHiL handlu

do hotelu „George’a“
dr/tykam za zezwoleniem władzy

tow arów  łokciow ych , ob ijan y  
dam ski j  i  m ęskiej, oraa kon- 
i ekoyi damskiej i  dziecinnej

L O O W I G

Lwów, plao Haryaoki 1.8.
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Ju'i po raz drugi zgromadzenie wyborców kuryi I. 
z braku odpowiedniej liczby uczestników nie przy­
chodziło do skutku. Dziś odbył p. Zieliński, wicemar­
szałek powiatu, prowizoryczne zgromadzenie w sali 
Bady powiatowej, na którem postanowiono wybrać 
lokalny komitet przedwyborczy, złożony z 12 osób, 
celem zapropouowania komitetowi centralnemu kan­
dydata z kmyi I.

Upatrzony kandydat p. Głębocki marszałek po­
wiatu i hipoman nie przybył na zgromadzenie, obie­
cując stawić się ua następnem. jeżeli nb. odbędzie 
3ię w dzień, wolny od jarmarku na konie.

Wyborcy z V. kuryi nie zasypiają sprawy i 
pracują ze wszystkich najenergiczniej. Ouegdąj odbyło 
się kilka zgromadzeń a mianowicie na „Wenecyi" 
w stowarzyszeniu „Siła" i w piywatnem mieszkaniu 
p. Grondelskiego na Załubinczu. Na „W enecji" prze­
mawiał p. Daszyński, kreśląc w dwugodzinnym prze­
mówieniu program partyi socyaino-demokratyczuej, 
wykazując bezużyteczność Koła polskiego w obecnym 
składzie i stanowisko posłów socyałistycznych wobec 
żądań ludu.

Na wszystkich zgromadzeniach uchwalono po­
pierać kandydaturę p. Misiołka w kuryi Y.

Realnym wynikiem działalności partyi socyalno- 
il, mokratycznej były wczorajsze prawybory w Zału- 
bmczu. Olbrzymią większością, bo 230 glosami prze­
ciw 10 przeszła lista kandydatów socyałistycznych ; 
na partyę Potoczków oddano 6 głosów, na Stojatow- 
czyków 2, na rządową 1 i na Danielaka 1. Taki e 
same zwycięstwo soeyaiistów spodziewane jest i 
w gminach sąsiednich.

L i m a n o w a ,  7 listopada. Secesyoniści z obozu 
Stojałowskiego Dr. D a u i  e l a k  i ks. S z p o n d e r  
odbyli tu w lokalu p. Marszałkowfllia zgromadzenie 
przedwyborcze. Przewodniczył p. Potocki, dyrektor 
Lasy zaliczkowej, przemawiali pp. Dr. Młodzik adwo­
kat, Wojtowkz i obaj byli posłowie, szukający wr na­
szych stronach straconych gdzieindziej mandatów. 
Wyliczyli oni długi szereg obietnic w razie wyboru 
i oświadczyli gotowość przyjęcia mandatu. Nielicznie 
zgromadzeni uchwalili popierać ich kandydaturę, je­
żeli nb. będzie jeszcze miejsce wśród tylu partnerów 
o mandat z kuryi 1Y. i Y.

Łapownicza policya berlińska,
(Korespondencya „Sloiea Polskiego11).

Berlin, 6 listopada.
Niesłychane, a łatwe do pojęcia wzburzenie 

opanowało stolicę nadsprejską. Policya stołeczna — 
owo w oczach ogółu pruskiego uosobnienie prawa, 
porządku, słuszności — zachwiała się w swych po­
sadach. Grzyb korupcyi przegryzł jej krokwie, te 
krokwie, na których przecie ma się wspierać „pań­
stwo czci i bojaźni Bożej", a przegryzł tak doku­
mentnie, iż sam p. dyrektor, potężny nad Sprewą 
Meersclieidt-Hulłessen, gotów runąć, jak posąg na 
glinianych nogach. (Przewidywanie korespondenta, 
jak wiadomo czytelnikom z dzisiejszych telegramów 
nmneru porannego, już się spełniło: Meerschoidt
został suspendowany. Przyp. Red). Zainteresowanie 
tedy procesem jest ogromne, a doszło do zenitu 
w dniu dzisiejszym, dzięki przesłuchaniu p. dyrektora 
w roli świadka.

Oczy całego przepełnionego audytoryum zwró­
ciły się ku niemu, gdy o godzinie wpół do 3-ej po­
południu, w pierwszych mrokach nastającego wieczo­
ru, stanął przed trybunałem ów mały i krępy czło­
wieczek, przed którym dotąd Berlin drżał cały, a 
który toraz swego drżenia pokonać nie mógł!

Szło mianowicie o stwierdzenie, jakie stosunki 
łączyły p. Meerscheidta z bankierem Steinbergiem, 
zasiadającym na ławie oskarżonych pod zarzutem 
zbrodni przeciw obyczajności. Prezydent rozpoczął 
przesłuchanie Meerscheidta uwagą, że jak przy ruz- 
prawie podniesione, zakazał onfStierstaedterowi do­
chodzić bliżej sprawy Steruberga, gdy pojawiły się 
usiłowauia wytoczenia jej przed forum sądowe.

Meercheidt próbuje wytłumaczyć to tern, że 
Stierstaedter należał do innego działu, powinien więc 
był przedewszystkiem pilnować spraw własnego za­
kresu. Stierstaedter odgrażał się, że nie doje, ani 
nie dospi, a Steruberga musi wsadzić do kryminału. 
Dyrektor wytknął mu wówczas niewłaściwość tych 
pogróżek.

Prokurator zwraca uwagę, że Stierstaedter na­
leżał pierwotnie do działu, któremu podlegało tępie­
nie uieobyczajuości. Zapytuje więc, kto go stamtąd 
usunął?

Meersckeidt zeznaje, że zartądził to w poro­
zumieniu z szefem oddziału. Jeśli robił zbyt ener­
giczne wyrzuty Stierstaedterowl z powodu mięszania 
się do sprawy Steruberga, to trzeba uwzględnić, że 
był wtedy bardzo rozdrażniony, z powodu ciężkiej 
choroby żony. Stierstaedter popełnił ten nietakt, żc 
udał się do prokuratora Romana i od niego wyrobił 
sobie polecenie dalszych badań w sprawie Stern- 
berga.

W dalszym ciągu pod ogniem krzyżowych py­
tań, przyznał Meersclieidt, że ze Sternbergiem pozo­

stawał od lat 13 w stosunkach. Wiadomo od r. 1893 
o różnych przeciw Steinbergowi zarzutach. Stosunek, 
przerwany w r. 1893, no wio zol się na. nowo w roku 
1896, wobec tego, że Sternh, rg został w pierwszym 
procesie przez sąd uwolniony od zarzuconej mu wi­
ny. Meersclieidt bywał niejednokrotnie w wili Stein­
berga w Poczdamie. Po raz ostatni odwidzit go 
w lipeu r. z. St '.simki, łączące Meerscheidta z Storu- 
bergiem, były natury towarzyskiej i pieniężnej. Za 
pośrednictwem banku, ale za własne pieniądze na­
był wilę w Biuz. Pieniądze te pożyczył od Stein­
berga. Suma cała wynosiła 2.000 marek, |  procent 
naznaczył Sternherg na 4 od sta. Gdy wytoczono 
drugi proces Steinbergowi, Meersclieidt zwrócił mu 
pieniądze, pożyczywszy gdzieindziej. Steinberg porę­
czył był jednak za niego na różne kwoty, jako to: 
3, 4  i 18 tysięcy marek. Przy urządzaniu wili 
w Binz otrzymał od Steruberga kilka ozdobnych 
sprzętów w upominku.

Świadek kom. policyjny Treschow opowiada, 
jak silnie poruszyła Meerscheidta wiadomość o pono- 
wuem śledztwie przeciw Steinbergowi. Nie znając 
stosunków jego z bankierem, przypisywał to Tre­
schow ogólno ludzkim uczuciom. Meersclieidt rozpły­
wał się w pochwałach nad rodziną Steinbergów, a 
zwłaszcza obsypywał niemi pannę Sternherg i jej 
córkę. Meersclieidt sprzeciwiał się także, gdy Tre- 
scliow postanowił dla cełów śledczych kazać odfoto- 
grafować Steinberga.

Jeden z sędziów przysięgłych zapytuje Meer­
scheidta, dlaczego śledztwu przeciw Steinbergowi, 
doskonale prowadzonemu przez Tresćftowar, przeszka­
dzał poniekąd, przez pozbawienie Treschowa tak do­
skonałego pomocnika, jak Stierstaedter.

Meersclieidt daje wymijającą odpowiedź, która 
nikomu nie trafia do przekonania.

Nu tein w dniu dzisiejszym przesłuchanie Meer- 
sclield skończono.

Przez moje okno...
przywykłam już patrzeć na ulicę i czytać w niej, 
jak w otwartej kiążce.

Czasem — o bardzo rzadko — przesuwają się 
po trotuarze małżeńskie pary. Idą — nie wiem do­
kąd. Może na spacer, może w odwiedziny, może 
obejrzeć kamienicę, którą mają kupić, a może powra­
cają z jakiegoś zakładu zastawniczego, dokąd zanie­
śli obrączki i sześć herbacianych łyżeczek, owiniętych 
w jakiś stary dziennik. Nie wiem, dokąd idą, i o to 
mniejsza. Ja  tylko patrzę, j a k  oni idą obok siebie, 
i gdy tak długo wpatrzę się w znikającą już w od­
dali parę — przychodzi mi ua myśl... Nietsche.

On powiedział kiedyś, mówiąc o małżeństwie, 
„Zastanów się, czy będziesz miał o czem m ó w i ć  
z tą  kobietą do końca twego życia...".

Mówić!
Jak  głęboka, jak wielka, jak niezaprzeczona 

prawda leży w zdauiu tego myśliciela. On nie pyta 
męża — czy będzie miał dość siły do pocałunków, 
uścisków, dość pieniędzy do kupowania strojów, dość 
urody do utrzymania ua uwięzi artystycznych uspi- 
racyj knbiety, dość brutalnej a zwycięskiej energii 
do zatryumfowania nad jej nerwami — lecz pyta — 
czy będziesz miał o czem m ó w ić  z tą  kobietą do 
końca dni swoich! I  patrzę ua te pary małżeńskie, 
idące obok siebie — patrzę przez moje okno i widzę, 
że tych dwoje łudzi milczy najczęściej — że oni 
już do sieliio nie mówią, że o n i  n ie  m a j ą  s o b i e  
n i c  do  p o w i e d z e n i a .
m • • m a - • • • ■ • •

Tych dwoje, mężczyzna i kobieta, złączonych 
ua życie całe, przykutych do jeduej taczki małżeń­
skiej iustytucyi przestali mówić ze sobą. A może oni 
nigdy nie mówili. Oni tylko rozmawiali i może jeszcze 
rozmawiają lub pomówią w jakiejś sprawie interesu­
jącej ich, jako dwoje wspólników życiowych. Pomó­
wią szybfy), wymieniając konieczne frazesy i milkną 
znowu, idąc. do swych zajęć lub zabaw. Pomówią lub 
porozmawiają grzecznie ałbo mniej grzecznie. Czasem 
gwałtowna dyskusya się wywiąże, lecz nie będzie to 
różnica zapatrywań lub wymiana ich poglądowi my­
śli. Bynajmniej — dyskusya taka wywiąże się z fak­
tów realnych, prawie nigdy w dziedznę abstrakcyi 
nie zbaczających.

I  po takiej „scenie", mii-.zenie zalega znów 
„wnętrze" domu, w którym tych dwoje przybywa. 
Oni są obok siebie, ale się nie znają, nigdy nie szar­
pie nimi ciekawość sondowania myśli, rozwijania się 
duszy, ukształtowania się poglądów. Gdy pójdę my­
ślą za nimi do wnętrza ich domów, słyszę ciszę — 
ciszę, którą dla mnie nie przerywa nawet turkot po­
gawędki banalnej lub chwilowej kiótui. O szarej go­
dzinie — kobieta, owinięta szalem, siedzi samotna i 
rozmawia ze swemi wspomnieniami, zbudzony z po- 
obiednej drzemki mąż leży z otwarteini oczyma ua 
sofie w swoim gabinecie, i puszczając kłęby dymu, 
mówi sam ze swemi myślami.

A owe zimowo wieczory — gdy lampa zapło­
nie świetlanym kręgiem, owe zimowe wieczory, gdy 
dzwonią ua ulicy sanki, a w pomieszkania zapanuje 
tęsknota za uciekającą chwilą. Jeżeli w pomieszka­
niu są dzieci — rozmowa rodziców koncentruje się

dokoła tych małych, jeżeli jednak tych dzieci j e ­
s z c z e  nie ma, ałbo j u ż  nie ina, ci ludzie najczę­
ściej n i e  m ó w i ą ,  bo mówić się oduczyli, bo ich 
ja  duchowe zamknęło się przed nimi i skryło się 
w głębi ich dusz.

A te długie noce, w półcieniu błękitnej lampy, 
w których najlepiej, najłatwiej otwiera się dusza 
ludzka i jak kwiat czasem zajaśnieje nagle barwą 
jakiejś szlachetnej, wspaniałej idei, pomysłu, pra­
gnienia, w której najłatwiej spowiada się przyciszo­
nym głosem z zawodów łub błędnych dróg, na które 
zboczyć może duch lub serce, ten cały szept, peł n 
znaczących słów, urwanych zdań, lub nagle przecho­
dzący w całą nawałnicę myśli, wyrzuconych gorącz­
kowo w chwili wielkiej, bezgranicznej szczeiości! 
Te wszystkie chwile — to są momenta, w których 
m ó w i ą  kobieta z mężczyzną — mówią tak, jak 
rozumiał Nietsche, tak, jak mówić powinni ci, którzy 
idą uietylko o b o k  s i e b i e ,  ale — i ze sobą.

Najczęściej pierwszy przestaje m ó w i ć  z ko­
bietą — mężczyzna. W pierwszych dniach z cieka­
wości, tak, juk dziecko, które bada wnętrze zabawki, 
tak i on bada, co też ta kobieta ma wewnątrz swej 
moraluej istoty. Lecz prędko przestaje go intereso­
wać. Nie analizuje, nie stara się zrozumieć, że duch 
kobiety, nadzwyczaj subtelny i złożony, przemienia 
się często jak woda, która nabiera barwy od koloru 
nieba i srebrzy się blaskiem księżyca, lub mieni 
purpurą zachodzącego słońca.

I mężczyzna nie mówi już teraz z kobietą, po­
mimo, że ona dłużej trwa w pragnieniu i chęci spo-: 
wiadauia się i odkrywania swycn myśli. Nawzajem 
pragnie znać tę istotę, którą teraz ina widzieć przy 
sobie, zawsze, o każdej porze. Lecz oto książka, 
zamknięta. Mężczyzna drapuje się w godność i po­
wagę i on, obeznany z wszelkimi tajnikami życia 
uczuwa pewien rodzaj grzecznej litości dła duszy 
swej towarzyszki. Kobieta czasem nie chce ustąpić. 
Dobywa się rozpaczliwie do duszy mężczyzny. 
Otwórz! ja  chcę poznać, kim jesteś ty, który według 
nstanowionego zwyczaju jesteś odemnie wyższy, le­
pszy, bardziej oświecony... Nawzajem, patrz, kim ja  
jestem. Oto stan mej duszy, oto moje pojęcia, oto 
moje zasady, oto grunt, na którym pragnę budować 
nasze wspólne życie I...

Tak woła kobieta — ale oto mężczyzna uśmie-; 
cha się pobłażliwie. Tak, tak — masz racyę, rób, 
co chcesz, tylko proszę cię, nie wdzieraj się w moje 
tajemnice. Ja  chcę, ja  muszę pozostać panem moich 
myśli. Skoro muszę znosić, że bierzesz mój papier^ 
listowy i moją wodę kolońską, nie chcę pozwolić, 
ażebyś zabierała mi moje myśli. — Proszę cię o to i 
Zresztą ty mnie nie zrozumiesz!

Kobieta ustępuje, cofa się i dusza jej zamyka 
się, jak kwiat pod brutaluem dotknięciem szorstkiej 
di oni. Zaczyna wtedy marzyć, o szarej godzinie sie­
dzi z przymkiiiętemi oczyma i ma na twarzy wyraz 
zastygającego życia. Niektóre rzeczywiście stygną i 
martwieją, inne chodzą po świecie niezadowolone, 
jakby wiecznie coś niosły ze sobą po za wachlarzem 
szablonu. I  wtedy zjawia się często „tan trzeci" — 
ten, z którym można m ó w i ć ,  ten, który mówi, lecz 
mowa jego służy za pretekst, pod którym knują się 
iuue dążenia, inne pragnienia, iune myśli. Drogą du- ; 
szy on skrada się 'do pocałunku i często kobieta 
ginie z obawy, ażeby nie stracić owej drugiej istoty, 
z którą m ó w i ć może, czyni ofiarę ze siebie, bo 
lęka się tego milczenia, tej pustki, tego chodzenia 
sam opas po drogach duszy, boi się, że nikt uie spyta 
jej, gdy zamyślona patrzy przed siebie.

— U czem myślisz?... powiedz!...
• • • • • • r • • * •

Alężczyzna w późniejszym wieku zaczyna także 
odczuwać potrzebę głębszej rozmowy, innej aniżeli ta 
jaką daje towarzystwo męskie przy ćwiartce kawioru, 
szklaneczce porteru w pokoju do śniadań, lub przed 
bufetem w kundelku 1 Mimo woli dusza jego zaczyna 
zwracać się do owego „wnętrza" domu i on chciałby 
ogrzać się chwilami w cieple dobrych słów, wymó­
wionych łagodnym, kobiecym głosem. Czuje, rozu­
mie, że w życiu aż kłębi się od myśli, od tematów, 
od błyskawic zagadkowych, że w nim samym dzieją 
się cudowne zmiany, wrażenia, rozterki, walki, trwo­
gi i nadziejo, które zastanawiać go zaczynają. Za­
czyna tęsknić za tą  wieczorną ciszą — podczas 
której myśl błękitnieje, zbliża się, przybiera formę, 
staje się ptakiem, motylem, który sam nam do ręki 
przychodzi. Zwraca się więc do n i e j ,  do kobiety 
i pragnie z nią zacząć... mówić, lecz ta  kobieta za 
długo czekała, za długo milczała... Ona już teraz 
nie ma nic do powiedzenia, bo jedno z dwojga — 
albo — nauczyła się żyć sama ze swoją myślą, 
albo inny już mówił z nią w takich cichych, błę­
kitnych chwilach. I  mężczyzna spotyka martwy, 
obojętny głaz — rodzaj grobowca zamkniętego za­
zdrośnie, o który zaczyna dusza jego obijać się, 
rozpaczliwie, pragnąc dowiedzieć się, co całe lata 
w grobowiec ten składały. Czasem — oboje, męż­
czyzna i kobieta skłuci, zranieni długą wędrówką 
życiową schodzą się przy świetle wieczornej lampy 
i porozumiawszy się, sądzą, że „mówić" ze sobą 
potrafią. I jest to chyba największa melancholia ■

Najtańszym a mimo to naj lepszy ny proszkiem 
do zasypywania dla 

K I E I H O W L Ą T i I » 2 I E € I  
jest przez powagi lekarskie polecany P u d e r  a n t i s e p t y c z s y

Prawdziwy tylko w sitkowych pudelkach z  mar­
ką „ O p a tr z n o ś ć * *  w każdej aptece do na­
bycia pod nazwą P u d e r  „ B ia y a * * . —  Pu­

dełko 35 centów. fj
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HrtfCcautnitójszy wy sitek, tło jakiego oni s ta ra ją  się 
3fl»u?)ić swojo dusze, k tó re  ujmroie odw racają .się, 
otu lając skrzydłam i długoletniego m ilczenia. Za-

fóitno... tycit dwoje uie może ju ż  m ó w i ć  ze sobą 
nie ma o ozem, bo p rze sz li obok siebie, ale... nie 

sie sobą!

W  grobowcach królew skich w Sain t D enis są 
całe se tk i kam iennych sarkofagów , na k tórych  leżą 
param i m ęskie i kobiece postacie. —  Są to  m ałżeń­
skie pnry  zgasłych władców —  i gdy promień słońca 
przez kolorowe szyby wysokich gotyckich okien opro­
m ieni te  m ilczące i nieruchone postacie ca łą  barw ą 
szafiru —  dziwne w rażenie ogarn ia  patrzącego . Tych 
dwoje na  swej kam iennej pościeli spoczyw a obok 
siobie n a  wieki ju ż  całe. Nic ich nie rozłączy. Roz­
padną się w gruzy  razem  —  będą jed n ą  w ielką 
ruiną. A przecież, choć ta k  skazani nu wspólne wie­
czne is tn ie n ie — ten  m ężczyzna, ta  kobieta  stanow ią 
dwa odrębne św iaty i każde z nich szeroko rozw ar- 
tem i kam iennem i źrenicam i pa trzy  przed siebie, od­
graniczając się tyra wzrokiem, tym  egoistycznym  
w yrazem  tw arzy  od swego tow arzysza, I  choć jeden  
promień słoneczny jednaką tęczą  zabarw ił ich tw arze  
—  to  przecież m iędzy nimi nie w spólnego nie 
istn ie je , oni w iecznie, nieubłaganie, surowo pa trzeć  
będą w inny punkt, na  którym  n i g d y  ich w zrok 
się nie zbiegnie, bo dusza każdego poszła inną 
[ścieżką, inną sam otną drogą.

P rzez  moje okno, gdy p a trzę  na  idące pary, 
przypom ina m i się cała  moc kam iennych p a r, śp ią­
cych w królew skich grobow cach w Sain t Denis. 
S lo te  słońce jesienno  padło na ich tw arze , ja k  tam  
i  gotyckich okien kościoła. L ecz  i tu i tam  m e wy­
wołało w spólnego prom ieuia w tych  czterech  źren i­
cach, w patrzonych przed siebie. Bo ci żywi m ilczą, 
ta k  samo odosobnieni, pogrążeni każde w swoim 
św iatku, jak  ci na  sarkofagach  złożeni. Ci żywi nie 
mówią ze sobą, bo schodząc się, nie zapytali się 
wspólnie.

— C z y  b ę d z i e m y  m i e l i  o e z e m  m ó w i ć  
z e  s o b ą  d o  k o ń c a  d n i  n a s z y c h ?  Zapolska.

Kronika miejscowa.
Lwów, S listopada.

J u tro .
— 9 listopada. Piątek, Teodora m. — Nestora ra.
— Wschód słońca o godzinie 7 minut C, zachód o godz. 4 

I minut 22.
— O godzinie 9 rano w kościele .Maryi -Magdaleny żałobne 

nabożeństwo za  duszę zmarłych członków „Skały".
— O godzinie 7 wieczorem w Domu Narodnym koncert Ma 

rył Kozłowskiej.
—  O godzinie 7 wieczorem w teatrze miejskim: „Wesele przy 

latarniach", „Dzisiejsi" i „Z dobrego serca".
—  O godzinie 7V2 wieczorem; wykład uniwersytetu powsz. 

w  instytucie fizycznym, prof. Zakrzewski: „O świetle".

Komisya kraj o v; a dla spraw przemy-
słowyoh, Marszalek lir. Badenii rozesłał zaproszenie 
ua posiedzenie komisyi, które się odbędzie w niedzielę, 
doia 1S lun. o godzinie 10 przou południem, w suli 
posiedzeń Wydziału krajowego. Na porządku dziennym; 
Sprawozdanie z czynności sekcyi aJm inistracyjuej, za 
czas od 1 lipcit do 17 listopada 1900 r. Sprawozdanie 
z lustruoy i szkól, dokoiiauycb przez członków kotnisyi 
od ostatniego posiedzeniu. Prośby o pożyczki z fundu­
szu przemysłowego. Spraw a założenia szkoły kołodziej­
skiej w Tłumaczu. Prelim inarz wydatków na cełe prze­
mysłowe na rok 1901. Udzielenie zasiłków bezzwro­
tnych, un urządzeuie samoistnych warsztatów. Wnioski 
członków.

Powszechne wykłady uniwersytecki?.
Piątek 9 listopada: Zakład fizyczny (Długosza S) godz, 
7Vs, prof. dr. J . Z a k r z e w s k i :  „O świetle".

Erzeciw redaktorowi Prom ienia  p. Wiele- 
żyńskiumu wytoczono proces za wydauie podwójnego 
uuun9.Ua R edukuję skazano na 10 kor. grzywny. Tak za­
stępca redakcyi dr. Leser, jak  proKurutor zgłosili za­
żalenie nieważności.

Rewiaya domowa. Ouegdaj wieczorem ko­
misarze policyi Weiiz i Reinlaudąr przy pomocy kilku 
agentów przeprowadzili rewizyę w admiuistracyi i re­
dakcyi K urt/era  Lwowskiego, oraz w prywatuem po­
mieszkaniu p. W ysłoucha. Zabrano podobno wiele li­
stów prywatnych od T. T. Jeża  (Milkowskiego) i od p. 
Limanowskiego.

Kuołuria ruchoma we Lwowie. Sprawa 
tak doniosłego znaczenia, jak  ruchomych bnohou, 
wprowadzonych w Warszawie, zainteresowała Lwowian. 
Pojawiły się u nas zapytania co do urządzenia owych 
kuchni, kosztów, jakie podobne przedsiębiorstwo po­
ciągu zu sobą i w jaki mniej więcej sposób możuahy 
kuchnie ruchom e we Lwowde w ruch wprowadzić. —  
Staraliśm y się dowiedzieć bliższych szczegółów u źródła 
i oto mniej więcej kosztorys kuchni na 6000 litiów 
dziennie. Od Seukinga z Hildesheimn sprowadziło To­
warzystwo tanich kuchni i noclegów warszawskich —  
o im  k o t ł ó w  specyaluych Zaplata za te kotły wraz 
z cłem i frachtem  wyniosła 10.U00 m arek. Kotły są 
nowego pomysłu i opatentowane przez wynalazcę, p. 
Bonka w Berlinie. Do rozwożenia służy p i ę ć  w o­
z ó w  (patentowanych) po 2 000 m arek każdy. luno 
sprzęty, kouoraryum p. Honkego i t. p. około 4.000 
m arek, tilowem, sam e kuchuie, nie wliczając uawet 
urządzenia lokalu, kosztują około 14.000 rubli. Doda­
my do tego urządzenie lokalu około 2.000 rubli —  
w edług słów zarządu, kuchuie kosztują do s z e s n a ­
s t u  t y s i ę c y  r u b l i .  Zapewne je s t to burtlzo

duża mima, ale — według staw u grobla. Zamiast 
pięciu wozów, można wypuszczać początkowo j e d e n  
w ó z .  a. wtedy łntwy racnuupfc. Koszta zmniejsza się 
do .jednej piątej części.

Dalsze iuformacye mogą interesowani zaczerpnąć 
ua miejscu w W arszawie, (Podwale ur. 27), choć zdaje 
się. iz mając adresy firm, trochę gotówki, dużo do­
brych chęci, świeże mięso i jarzyny —  spraw a jest 
bardzo prosta. A konsumentów nie zabraknie. Bo, 
niestety, ludzie biedni jeść codziennie potrzebują i 
każdy poranek dostarczy całej armii głodnych i spra­
gnionych cieplej straw y biedaków.

W ię c  i j  s t a ł o ś c i  w  r e p e r t u a r u  t e a t r a l ­
nym! —  domagają się za tiaszem pośrednictwem 
mieszkańcy prowiticyi. Tak, jak  się dzieje we wszy­
stkich krajach, iuteligeucya, zamieszkała ua prowincyi, 
interesuje się wszelkim ruchem artystycznym stołe­
cznym. Kraj postawił piękuy, nowy gmach teatralny. 
Mieszkańcy prowincyi pragną go zobaczyć. Naturalnie 
przytem chcą mieć pełne, artystyczne wrażenie i wy­
bierają sobie tę  lub ową sztukę, albo operę, i ukła­
dają zbiorową wycieczkę na dzień, z góry w repertua­
rze ozimczuuy. Dujmy ua to, że mieszkańcy Sassowa 
chcą zobaczyć... „F ra  Diavo!o“, o którym w dzieciń­
stwie dosyć się nasłncliali. „Fra Diavolo“ zapowie­
dziano repertuarem , który pismo nasze otrzymuje z kau- 
celuryi teatralnej na —  środę. Sassowiauie, a zwła­
szcza sassowianki, przygotowują tualety —  telegrafują 
do znajomych, aby zakupiono wcześniej m iejsca i cie­
szą się nadzieją wyjazdu. Nagle —  zmiana repertua­
ru! Zamiast .„Fra Diavola“ —  „H alka"... Mieszkańcy 
Sassowa jechać nie chcą, bo „Halkę" w tej samaj 
prawie obsadzie widzieli jaż  przed laty. l o  samo się 
dzieje i w dziedzinie dram atu. Ktoś jedzie, ażeby zo­
baczyć Szekspira, przyjeżdża i widzi Rydla. Je s t to 
zawód dnży —  zważywszy, jak  nieraz utrudnioną je s t 
komiiuikacya drogowa, i jak  ciężko ludziom, mającym 
stałe zajęcia, skombinować wolną chwilę, pozwalającą 
na kosztowuą wycieczkę, stanowiącą może jedyną roz­
rywkę ua długie miesiące prowiucyoualuej nudy i nmy- 
słuwego głodu. Podobne zmiany repertuaru mogą od­
straszyć prowiucyę od takich wycieczek, a tea tr  
lwowski nie tylko postawiono dia Lwowa, ale dla krajn 
całego.

J u b i l e u s z  d r a  T ^ ó iń s k ie g o . Wczoraj uczciła 
palestra lwowska ucztą ua Strzelnicy miejskiej, jubi­
leusz 40-Ietniej adwokatury prezesa lwowskiej Izby ad­
wokackiej p. dra Emuiiuela Roińskiego.

Jubilat, który zawód prawniczy rozpoczął w gal. 
prokuratoryi skarbu, przeniósł się następnie do adwo­
katury i dnia 7. listopada 1S60 zuatal zamianowany 
auwokatem z siedzibą we Lwowie, gdyż w owym cza­
sie adwokaci byli jeszcze przez rząd mianowani,
a dopiero nowa ordyuucya adwokacka z r  1869 
wprowadziła tzw. adwokaturę i autonomiczną jej orga­
n izację.

W tej orguuizauyi dr. Roiński zyskał sobie od
razu zaufanie kolegów, byl przez wiele lut prokura­
torem Izby i w tym urzędzie, brouiąc godności stanu, 
ściągu:ji na siebie dość ostre, do dziś trw ające ataki. 
Nie ziloluło to jednak osłabić pozyc.yi dra Roińskiego, 
ani zaufania, jakiem  obdarznją go zarówno klienci, 
jak  koledzy 2 miarodajne sfery sądowe. Izba adwo­
kacka, mimo tych napaści, obdaizyla dwukrotnie dra 
Roińskiego godnością wiceprezydenta, a następnie, po 
śmierci dr. Czajkowskiego, znowu dwukrotnie godnością 
prezydenta.

Wczoraj, z oknzyi jubileuszu, wygłoszono na 
cześć jubilata liczne toasty, a wszyscy mówcy (J. E. 
Tohorznicki, wiceprezydent Izby dr. Mux, wiceprezy­
dent wyższego sądu Dylewski i w. i.) stawili w pod­
niosłych słowach, właśnie nieugiętą prawość chara­
kteru dra Roińskiego, jego odwagę cywilną, z jaką za­
równo w obronie praw swych klientów, jak  i w obro­
nie godności swojego stanu, narażał swą osobę ua nie­
bezpieczne nawet pociski, a mimo to z wytkniętej drogi 
uie ustąpił ani na krok.

W uczcie wzięto udział zwyż 100 ailwokntów, a 
ze sfer urzędowych naczelnicy władz sądowych J . E. 
prezydent Tchorznicki, wiceprezydenci pp. Dylewski i 
Pizyluski, prokurator państwa Heyderer, starszy radca 
prokuratoryi skarbu dr. Engel i w. i. Tukże Izba uota- 
ryalnii wzięła udział w uroczystości.

Dr. Roiński jest dziś najstarszym  z urzędujących 
we Lwowie adwokatów.

P o w s z e c h n y  u n i w s r i i y t t t  cieszy się stałą 
sym patyą u publiczności. Najlepszy dowód, że sale uie 
mogą pomieścić słiiciiaezek i słuchaczów, spragnionych 
wiedzy. Wczoraj uczony pruf. Radziszewski rozpoczął 
wykłady z działu chemii tematem „Woda i powietrze", 
przyczem demonstrował wspaniale. Zainteresowanie spra­
wą ogromne, malowało się ua tw arzach wszystkich. 
Po skończonym wykładzie, zgromadzeni nagrodzili pre­
legenta oklaskami, okazując mu w teu sposób wdzię­
czność swą za trud poniesiony — i zarazom znenęca- 
jąc do dalszego poświęcenia. Wobec ciągle wzrastającej 
frekweucyi chcących się uczyć —  czy nie należałoby 
pomyśleć o obszerniejszej sali?

T o w a r z y s t w o  „Ognisko" wybrało ua zgroma­
dzeniu d. 4 bm. następujący wydział ua roi: przyszły: 
Przewoduiczący: Leon Błoch, kaud. p raw : zest. prze­
wodniczącego: Artur Wohlfeld, sl. p raw ; skarbnik:
Herman D. Spiegel, sł. iu ż .; sek re ta rz : Samuel Herch- 
thal, st. praw.

Członkowie wydziału : -Takób Berlsteiu, sł. med., 
Marceli Buber, sl. praw, Fryderyk Flohr, sł. med., 
Emanuel Grobl, sł. med., Jakób Hollauder, sł. praw, 
Samuel Lehrn, sł. med., Leon Reich. sł. praw.

V Hoiuisya skontrująca: Przewodniczący: Dr. Sa­
muel Kurzer, kaud. a d w .; sekretarz- Henryk Lóweu- 
herz, sł. praw ; członkowie: Maksymilian Fiseliler, sł: 
iuż. i Maurycy Bohrer, sł. praw.

Rzadki wypadek przytrzym ania złodzieja, 
zanim się poszkodowany o stracie dowiedział, zdarzył 
się wczoraj we Lwowie. Oto do mieszkania p. Al. L. 
przy ul. Piekarskiej pod 1. 47 dobrał się złodziej, wy­
ważywszy dłutem drzwi m ieszkania i zabrał mu cala 
garderobę, bieliznę i wszystkie drobiazgi. Zanim się 
p. L. o kradzieży dowiedział, rzeczy jego były już! 
w bezpiecznem miejscu.

Agent policyi Czeiuak ujrzał w ulicy Sakramen-- 
tek o g. 10 rano człowieka, niknącego kolosalny tlu- 
mok ua plecach, a poznawszy w nim zbrodniarza po­
szukiwanego przez przemyski sąd, przyaresztowal go 
i oddal policyi.

Niebezpieczny ptaszek zwie się Mieczysław Eichuer 
i jest obiegiem z więzieniu w Sądowej Wiszni, gdzie, 
siedział w więzieniu śiedczem, oskarżony o cały 
szereg kradzioży,

Stan powietrza, w  południe wskazywał ter­
mometr -+- 5° R.

Kronika krajowa.
W Peczeniiynie, jak  nam donoszą, staraniem 

urzędników i robotników rafineryi nafty, odbyło się 
w kościołach obu obrządków w ubiegłą środę nabożeń­
stwo żaiobue za spokój duszy ś. p. Stanisława Prus 
Szczepauowskiego.

D ł u t ó w  Wiadomość o zgonie nieodżałowanej 
pamięci Stanisława Szczepauowskiegu i Kazimierza Od- 
rzywolskiego wywołała tu przygnębiające wrażenie i cały 
zakład okryła żałobą. Gdy tej smutnej wiadomości u- 
dzielono górnikom, posypał się ciężko zapracowany grosz 
na zamówienie żałobnej mszy św. za spokój szlache­
tnych dusz obu przedwcześnie umarłych. Złożono 80 
koron. Za tę  kwotę odbędą się msze św. w trzech ko­
ściołach tych parafij, z których się górnicy tutejszej 
kopalni przeważnie rekrutują. W inyśl iuteucyi ofiaro­
dawców odbędą się żałobne nabożeństwa przy asysteucyi 
umundoroY/auych górników ze sztandarem , d. 9 listo­
pada w czwartek, w miejscowym rz. kat. kościele, d. 
10 listopada w piątek, w grec. kat. parafialnym ko­
ściele w Dżnrowie, d. 11 listopada w sobotę, w grec. 
kat. parafialnym kościele w Nowosielicy, wszędzie o 9 
godz. rano.

Krcśoienko nad Dunajcem, 4 listopada. Jak  
już donosiliśmy, notarynsz z Friedm ana na Węgrzech 
udając się na granicę galicyjską, został w drodze za­
mordowany, jak  skonstatowano, przez więcej oprawców. 
Według domysłów, powodem m orderstwa miał być ra­
bunek kosztowności, które notarynsz miał przy sobie, 
iuui twierdzą, że tłem m orderstwa je s t stosunek mi­
łosny jakiegoś nieznajomego adoratora i  żouą zamor­
dowanego.

Podejrzanego o morderstwo, Józefa Gassnera, 
rzeźuika z Maniowy obok Krościenka, przytrzymała 
onogdaj żandarm, rya i dostawiła do aresztów śled 
czych sądu obwodowego w Nowym Sączu. Prokurato- 
rya państwa w Lewoczy ua Węgrzech czyni energiczne 
poszukiwania za sprawcami, Akta w tej sprawie, pisa­
ne po węgiersku, odesłał tut. sąd, celem przetłómacze- 
uia du m inisterstwa sprawiedliwości.

W Rożnowie, pod Nowym Sączem, wlościnnlca 
Kuuegumla Hnjdukowa, wyszła podczas gotowania 
obiadu z domu, zostawiwszy przy ogniu 3-letuią có­
reczką Kasię. Od płomienia zajęła «ę sukienka dzie­
cka, a ponieważ nie miał je  kto ratować, spaliło się 
na węgiel.

Prz&Aw matce wdrożono śledztwo o zauiedbauie 
środków ostrożności.

W Nowym Sączu odbył się dnia 6 bm. chrzest 
p. Rauscliowej, restuurutorki, mężatki, liczącej la t 46 
Charukterystyczaeui jest, że mąż neofitki i syn, uczeń 
V kłusy g im nazjalnej, pozostali nadul w wierze ży­
dowskiej.

Z Dobrej telegraficznie donoszą nam, iż po­
ciąg dzisiejszej nocy przejechał budnika, niedaleko 
od stucyi w Dobry.

l lę k o p is ó w  re d a k e y e t n ie  zw ra c a .
A -jen tó ir  do tbiL-rnnia ogłoszeń me wysyłamy. Prosimy 

umawiać się o uie w p r o s t z  a d m in is tr a c y ą  p r z y  u licy  
i jh o r ą ż c z y z n y  l. t T.

A a  w sze lk ie  z a p y ta n ia  odpowiłda adminmtracya tyl­
ko po otrzymania 10 ii. marki lub karty korespondencyjnej.

P r o s im y  o w y r a ź n e  w y p is y w a n ie  a d re só w  n o ­
w y ch  p r e  n tu n era  to rów , o r a z  o n a le p ia n ie  n a  p r z e ­
k a za c h  o p a sk o w y c h  a d re só w  d o ty c h c za so w y c h  p re ­
n u m e ra to ró w .

fi' a th iilh is tra & yi n a sze j  złożyli pp, Stanisławowie 
Schatzlowie zamiast wicńcaf dia śp. Kazimierza Odrzywolskiego 
2 kor. na „Szkolę ludową": Józefowie Sita Nowiccy zamiast! 
wieńca dla  śp. Ludwiku Timoftiuwiczn 5 kor. na przytulisko sie­
rót św . Józefa we Lwowie; skiadka w L u d w ik o w ie  14 kor. na 
Jasną Córę.

U e p e r tu a r  te a tru  m ie jsk ie g o :
We czwurlck 8 bm. po raz czwarty: „Zuczarowauo koło", 

baśń dramatyczna, w 5 aktach Lucyana Rydla, uwieńczona 1-szą 
nagrodą w Warszawie na konkursie Jk- Paderewskiego.

W piątek 9 bm. „Wesele przy latarniach", operetka w 1 
akcie J. Offenbacha, z udziałem pań: KlUzewskiej, Schuppównej,! 
Łopatyńskiej, pp. i irehorowicza i Olszańskiego; „Dzisiejsi", ko-'( 
medya w 1 akcie 51. Cawalewicza z p. Siennicką i Tarasiewi­
czem i „Z dobrego serca-', obrazek sceniczny L. Rydla z  panią 
Beduarzewską, pp. Solskim i Romanem w  głównych rolach.

W sobotę 10 b. n>. „Wielo hałasu o nic", komedya w  5  
aktach Szekspira, z  panią Siennicką i p. Tarasiewiczem w  głó­
wnych rolach.

W niedzielę 11 bm. popołudniu: „Pan Jowialski", k o a c  
dyn w 4 aktach Al. hr. Fredry, ojca, z p. Solskim.



„SŁOWO POLgKIE" Hf. 522 z dnia 9 l̂ stopufla 190Q. %

I Polacy na obczyźnie
Bolesne nad wyraz wieści dochodzą z Morawy 

Oitrawskiej, Oto, co ozy tam y w N. Reformie:
S-~ -Dom polski" w Morawskiej Ostrawie, którego 

uroozystem otwarciem tak bardzo ucieszyło się społe­
czeństwo polskie, bliskim jes t likwidacyi.

Na domu tym, zbudowanym prawie w oalości „na 
kredyt1*, oięzyly długi prywatne i bankowe) hipoteczne. 
Aby pierwsze z nich przenieść także na hipotekę, zwró­
cił się zarząd „Domu1* do naszego towarzystwa „Szko­
ły ludowej'* z prośbą c znaczniejszą pożyczkę, któraby 
weszła na drugi numer hipoteki. Zarząd towarzystwa 
BSzkoly ludowej**, pomimo całej sympatyi dla iustytu- 
cyi kresowej, pożyczki takiej udzielić nie mógł, już 
choćby ze względu na swoje statuta. Mogło więc to ­
warzystwo „Szkoły ludowej", co najwyżej, wdrożyć 
akcyę, mającą im celu przyjście zarządowi „Domu pol­
skiego* z pomocą w drodze składek publicznych.

Podczas gdy jednak nad tą akcyą zastanawiano 
się w zarządzie towarzystwa „Szkoły Indowej**, przy­
szło do katastrofy w Morawskiej Ostrawie. Architekt, 
który wybudował gmach „Domu Polskiego", mianujący 
się Bandrowskim i który, naturalnie prowadził rachun­
ki budowy, znikł pewnego pięknego wieezuru, czy po­
ranku z Morawskiej Ostrawy i więcej w jej mury nie 
wrócił. Pokazało się, że ten rzekomy Baudrowski nie 
■nazywał się wcale Bandrowskim i osamotnił lulodą, 
■Wuale przystojną kobietę, która uchodziła za jego ślu­
bną żonę, a jak  się dzisiaj pokazuje, ślubu ze swoim 
niby małżonkiem nie brała. Ów rzekomy Baudrowski 
był, wnioskująo z kilku przez niego zbudowanych gma­
chów, fachowo wykształconym i bardzo zdolnym ar- 
chitem; temu też miał do zawdzięczania, że nikt prze- 
Bzłośei jego nie badał.

Teraz pokazuje się, że pod jogo ręką ucierpiały 
rozliczne fundusze prywatne, między nimi fundusze 
„Domu Polskiego**, którego zarząd, z powodu popło­
chu, wywołanego ucieczką pseudo-Baudrowskiego, przy­
naglony je s t żądaniami wypłat, a naturalnie nie ma 
na nie pieniędzy. W tern cięźkiem położeniu zwrócił 
zię znowu zarząd „Domu" do naszego towarzystwa 
„Szkoły ludowej" z prośbą o pomoc i radę.

Obecnie rzeczy tak stoją, że zarząd towarzystwa 
„Szkoły ludowej" wysiał do Morawskiej Ostrawy dwóch 
swoich delegatów, zawodowych buchalterów, którzy 
zbadać m ają rachunki budowy' „Domu polskiego", a 
od rezultatu tych bauań zależeć będzie, czy dla tej 
krasowej instytuoyi polskiej możliwa je s t jeszcze jakaś 
sanaoya finansowa, lub nie. W pierwszym wypadku 
.zbierze się grouo obywateli, którzy ujmą w swą rękę 
akcyę publiczną i odezwą się do ogółu z wezwaniom 

<o pomoc. Gdyby ta  poinoc okazała 
„Dom polski** musi być sprzedany.

■as** li­

się spozuioną —

Podziękowanie.
Nie będąo w stanie odpowiedzieć z osobna na 

liczne objawy współczucia z powodu śmierci męża me­
go ś. p. Kazimierza Odrzywolskiego, składam za po­
średnictwem Słowa Polskiego gorące wyrazy wdzię­
czności tym wszystkim, którzy ocenić i uczcić potrufili 
wielkie serce obywatela kraju, osobom, towarzystwom, 

.gminom, roprezentaeyoin, które w jakikolwiekbądż spo­
sób okazały swój żal i cześć umarłemu a współczucie 
pozostałym.

Równocześnie składam gorące podziękowanie pp. 
drom Dwernickiemu i Piotrowskiemu w Scliodnicy za 
enorgiczuy, pełen poświęcenia ratunek, który niestety 
mimo wszelkich wysiłków wiedzy musiał pozostać bez- 

. silnym. Zofia Odrsywolska.

Telefoniczne i telegraficzne depesze
„ S E o w a  F a l s k i e g o 44.

Nie udały kompromis.
W ia d e ń , S listopada. Zdania prasy co do za­

wartego w Budapeszcie kompromisu! dotyczącego 
budowy kolei bośniackich, są podzielone; podczas 
';dy dzienniki antysemickie JDeutsches Yólksblatt i 
Deutsche Zeitung są z tego kompromisu bardzo za­
dowolone, organa liberalne, szczególnie Neue fr. 
Presse i Oesterr. Yolks Ztg. w sposób bardzo ostry 
przemawiają przeciw prezydentowi ministrów, drowi 
Koerberowi, za to, że ośmielił się zawrzeć taki kom­
promis, który oznacza wprost klęskę dla rządu 
austryackiego. Koleje najważniejsze, a położone na 
obszarze węgierskim, będą po największej części wy­
budowane kosztem Austryi. Czy zaś inne koleje zo­
staną zbudowane, to jeszcze mimo terminu oznaczo­
nego w kompromisie, można uważać za rzecz wąt­
pliwą.

Zresztą powiadają niektóre pisma, iż wykona- 
nio uchwalonej budowy potrwa także przez pewien 

; czas, bo nie mówiąc o tern, że na razie nie ma parla- 
;mentu austryackiego, któremu plany mogłyby być 
■ przedkładane, to jeszcze projekta techniczne szcze­
gółowe nie są gotowe, także nie ma jeszcze pianu 
Ina zaciągnięcie pożyczki na tę budowę.

Ruoh wyborczy, 
i Praga, 8 listopada. Narodni Listy  donoszą, 
j że komitet wykonawczy Młodoezechów uchwalił po- 
[ jio rać ty ch  kandydatów partyl robotniczej czeskiej 

narodowej, którzy zobowiążą się wstąpić do klubu 
loiłodeczeskiego. ^  . . -

....

W

Cesarz Wilhelm m ów i/
Berlin, 8 listopada. Przy wczorąjszem za­

przysiężeniu rekrutów wygłosił cesarz Wilhelm mo­
wę, w której powiedział między innemi: „Macie
zwalczać nieprzyjaciela na zewnątrz i utrzymywać 
porządek wewnątrz państwa. Sztandar ten, który 
wam oddano — oddano wam czysty bez plam. Da­
rowałem wam tak piękny mundur, starajcie się, 
abyście byli godnymi go nosić".

Podejrzany chory.
Hamburg, 8 listopada. Hamburg. Corresp. 

donosi, że na okręcie, który w niedzielę przybył 
z Glasgowa, zgłosił się pewien marynarz u lekarz* 
okrętowego chory na zapalenie gardła. Po dokła- 
dneui zbadaniu chorego, odstawiono go do szpitala 
powszechnego, celem lepszego zbadania, czy też nie 
ma się tu do czynienia z epidemiczną chorobą. Dla 
ostrożności zbadano także osoby, z któremi ów ma­
rynarz obcował. Są one wszytkie zdrowe.

Dom akademicki.
Kraków, 8 listopada. Sekcya ekonomiczna 

Bady miasta wydelegowała- osobną liomisyę dla bu­
dowy domu akademickiego, który funduje p. Kon­
stanty Wołodkiewicz.

Defraudacya.
Ołomuniec, 8 listopada. Z tutejszej kasy 

kontrybucyjnej skradziono 84.000 koron. Kasycra 
Strnada zasuspeudowano. . . -

Morderstwo dziewcząt w Polnej. ‘
Pisak, 8 listopada. Dziś w procesie Hilsnera 

odbywa się dalsze przesłuchiwanie świadków. Ze­
znaje świadek Karol R e i c li m a n, z Polnej, u któ­
rego był w służbie Henryk B a s c h  aż do końca 
kwietnia 1899. Zeznaje, że Bach jest bardzo pra­
cowitym i porządnym człowiekiem. Więcej świadek 
sobie nie przypomina.

Następnie zeznaje świadek H B a s c li. Brał 
udział w wycieczce socyalistycznej w roku 1898. — 
Zeznaniom Langa i Bretsolm, jakoby go widziano 
owego dnia z Rilsnerem, zaprzeczył świadek ener­
gie z nio. Podczas koiifrontacyi Langa z Basckom, 
obaj upierali się przy swoich zeznaniach.

Napad na p. Gtótza.
Kraków, 8 listopada. P tu Czyszczan i sę­

dzia śledczy Klimecki powrócili do Krakowa. Are­
sztowano podobno piątego uczestnika zamachu na 
Gotza, Dziś popołudniu zbierzo się konfereneya, 
w której skład wejdą: prokurator Czyszczan, Doliń­
ski i ra tka  Morclowski.

Sytuacya w Chinach.
Londyn, 8 listopada. Dzienniki poranne do­

noszą z Szangaju pod datą wczorajszą, że krążą 
tam pogłoski o śmierci cesarzowej wdowy; z tego 
powodu panuje wielkie wzburzenie. Urzędnicy chiń­
scy nio otrzymali dotychczas o tem wiadomości.

Standard  donosi z Szangaju o zatargu między 
Rosyanauii a Anglikami w sprawie wywieszenia 
flagi w Cziugwantao. Angielski oficer chciał wy­
wiesić fiugę angielską, czoiuii sprzeciwił się do­
wódca oddziału złożonego z 60 Rosyan i polecił 
zerwać chorągiew angielską. Gdy Anglik chciał po­
nownie wywiesić flagę, oficer rosyjski zagroził re­
wolwerem, wobec czego Anglicy ustąpili, wnosząc 
tylko zażalenie do hr. Walderseego.

Times donosi z Szangaju: Na rozkaz sądu 
wojennego w Puotingfu rozstrzelano zastępcę wice­
króla pro w. Czili, Tiiigjunga, generała Kueiliuuga 
i jeszcze jedną osobistość chińską. Francuzi are­
sztowali prezesa urzędu handlowego, Czungli.

Telegram Campbella donosi o powrocie jego 
do Tientsinu dnia 7 bin. i o następującym wypadku: 
Chińczycy usiłowali wczoraj ukraść proch, przy- 
czoin przyszło do eksplozji. W wybuchu znalazło 
śmierć 6 Anglików, a kilku jest rannych. Chińczycy 
stracili również wielu ludzi,

Paryż, 8 listopada. Agencya Hawasa donosi 
pod datą 6 pin.: Dwa bataliony piechoty marynar­
skiej udały się do Kmidling, ccicui obsaczenia gro­
bów cesarskich.

K S p i d e m i a  t y fn s m
Nieraz, gdy podnosiliśmy zarzuty przeciwko ad­

m inistracji naszego miasta, pisma, dające się wodzić 
na pasku m agistratu, pomawiały nas o stronną auiino- 
zyę. Otóż i posiew tycli tuszowań, tych zapewniań, 
że wszystko w porządku; tego naginania sylogizmów', 
by wykazać, pieczołowitość zarządu miasta dla mie­
szkańców. Otóż posiew tego wszystkiego: epidemia 
tyfusu.

Po eo właściwie istnieje przy magistracie biuro 
sanitarne, pozostanie tajemnicą tej szacownej instytu­
oyi. Nie potrzeba zapędzać się w odlegle zakątki, aby 
nabrać przeświadczenia, iż jest to lucus a non lucen- 
do. Wszakże tuż pod bokiem ratusza istnieje dzielni­
ca, gdzie wszystko tak jest urządzone, jakgdyby szło 
o zapewnienie należytego podłoża produkcyi bacylów. 
Najobrzydliwsze nory, w których brud i smród gospo­
darzy po swojemu, drwią w żywe oczy z świetnego 
fizykatn, który znów, jakby udając obrażouego, nie 
raczy uigdy spojrzeć na nie. A kiedy dla asanacyi 
m iasta zajęto się układauiem wodociągów, praoe przy­
gotowawcze umieli fachowi, przez m agistrat aprobo­
wani kierowuicy akurat tak  przeprowadzić, jakgdyby 
szło o to, by ewentualne przyszłe stąd pożytki dla

zdrowia zrekompensowane zostały zaraz w początkach 
gruutownem zaszaohowaniem zdrowia mieszkańców, -w';

Rozkopy, wydobywające z wnętrza ziemi różno-: 
rodne uśpione znrazy, odbiły się cię ko na naszych sto­
sunkach sanitarnych: rejestry śmi- rtelnC ci dużo mo 
głyby powiedzieć o tein. Gnijące tygodniami góry błota 
zalewają całe ulice obrzydliwośoią swych wyziewów, 
system też konserwatywny, stosowany do uioh, nie za­
wodzi. Gdzie się pojawi rzesza robotników wodoo*ągo : 
wycb, zaraz w ślad za uimi ciągną lekarze i k sięża1 
z Przenajświętszym Sakramentom. Ą

I  oto, jak  przyszło do tego. że mamy obecnie we 
Lwowie —  czemu sam fizykat nie zaprzecza —  epi - i  
d e w i ę t y f u s o w ą  in  optima firm a .

Wedle zasięgniętych przez nas infnrmacyj, przed­
stawia się stan jej dzisiaj następująco:

Najdotkliwiej tą epidemią dotknięta jest właśnie • 
najliczniej zamieszkała dzielnico, zamknięta ulicami, 
Podwale, Czarnieckiego, Kurkową, Ruską, Blacharską, 
Boimów, Sobieskiego, Serbską, ZaKerkiewuą, Domini­
kańską, placem Dominikańskim, ulicą Ormiańską i przy­
ległemu - a -  -...... ....

Od początku października już sygnalizowano tu 
i owdzie wypadki tyfusu, epidemicznie jednak wystą­
pił on dopiero w piątek ubiegłego tygodnia. Sygu&li-j 
zowano wtedy odrazu cztery wypadki z rejonów, wy­
żej oznaczonych.

Fizykat miejski, nie mogąc odrazu dooiec przy­
czyny, zamknął studnię na Podwalu, tuż obok gimua- 
zyum niemieckiego, dalej staduie przy ulicy K urkow ej! 
1. 8, oraz przy ulicy Czarneckiego pod 1. 2G.

W dalszym ciągu zarządzeń zamknięto oały wo-. 
dociąg łyczakowski, zachodziło bowiem podejrzenie, że 
woda w nim jest zatruta i rozprowadza zarazki.

Z powodu zamknięciu tego wodociągu, jakoteż 
studzien uu Podwalu, ludność tamtejsza, a wiec z oko­
lic nawiedzionych chorobą, l-zucila się po wodę do 
Rynku. Zachodziła obawa, żc i tutaj woda może zostać 
zanieczyszczona.

Fiżykat miejski zarządził więc czyszczenie stu­
dzien w Ryuku wapnem, który to proceder odbywa się 
codziennie wieczorem, rano zaś studnie znowu bywają 
odczyszczone. Wszystkie środki desynfukeyjne są  na 
razie w ruchu. Wychodki —  ba. ulice uawet, jak  np. 
ulioa Szklarska —  bywają wybielane i zalewane wa­
pnem.

A teraz 
rządku i gdzie 
dzieruika. ,...

I  ta k :
Przy ulicy Podwale 1. 7 jeden wypadek śm ier­

telny.
Przy ulicy Czarnieckiego 

z tyoh jeden skonstatowany u 
mieokiego.

Dnia 29 z. m. zachorował uczeń gimnazyum IV. 
przy ulicy Bogusławskiego. Wypadek ten skończył się 
śmiercią. Jak  stwierdzono, Holau, tak się nazywał 
uczeń —  jeździł bicyklem po za miasto i tam gdzieś 
wszczepił sobie zarazę.

Przy ulicy Kurkowej 1. 37 jeden wypadek śmier­
telny. Po jednym wypadku wydarzyło się w ulieat-li: 
Zaoerkiewuej 3, Kaspra Buczkowskiego 9, Grottgera u 
(śmiertelny), Ruskiej 22, pl. Halicki 12, pl. Krakowski. 
7, ul. Polna 47, Ochronek 5, Podwale 9, Boimów 22, 
Berka 18, Blacharskiej 7, Halickiej 13, Sobieskiego 32, 
(uczeń gimn. Bernardyńskiego), Grodzickich 11, Karola, 
Ludwika 33 (uczeń gimu. niemieckiego;, Dominikańska 
3, Sykstuska 14, (uczeń gimuuzydiu niemieckiego), 
Czarnieckiego 2G, Piekarska 33, Zamkowej 6, Serb­
skiej 11, Czarneckiego 28, Podwale 2 (siostrzenica 
tereyaua w gimu. niemieckiem), Ormiańsko 30, Sobie­
skiego 30, oraz braciszek 0 0 .  Dominikanów.

Przy ul. Ruskiej 1. 20 zaszły t r z y  wypadki, 
przy ul. Blacharskiej 1. 9 d w a  wypadki, c z t e r y  
wypadki przy ul. Kurkowej, przy ul. Domiuikuńsktej 
zaś 1. 9 t r z y  wypadki.

Przy ulicy Ż u lińskiego leżą na tyfus chore w je ­
dnej rodziuie d w i e  osoby.

Przy ul. Piekarskiej 1. 35 zachorowała nauczy­
cielka, jak  jednak stwierdzono —  zawlokła ona cho­
robę z ul. Szklurskiej.

Przyznajemy chętuie, że fizykat miejski, stwier­
dziwszy wybuch epidemii, istotnie wziął się euergiozuie 
do jej zwalczenia. Ale fizy katu rzeczą było nie dopuścić' 
do niej i w tem wina jogo.

Czujua w istocie opieka nad zdrowiem mieszkań­
ców, niewątpliwie mogła zapobiedz nieszczęściu; czy 
potrafi pokouać je  teraz, gdy się już tak rozpanoszy­
ła —  przyszłość pokaże.

Niechby przynajmniej 1o 
dają obecnie żywoty ludzkie, 
nauczką na przyszłość.

Niechby zwróciło uwagę zarządu miejskiego na 
jedeu z głównych jego obowiązków, na opiekę nad 
zdrowiem mieszkańców; nie dorywczą, w ostatniej 
dopiero chwili, lecz stalą, sumienną, kuusekweutną, 
bo tylko w takim razie odpowiada ona celowi. .

przedstawimy cyfrowo, w jakim po- 
wybuchł tyfus, w czasie od 19 paź-

1. 24 t r z y  wypadki, 
ucznia gimuazyum nie­

z łe , którego ofiarą pa- 
stalo się przynajmniej

Kroniczka z ostatniej chwili.
Ucieczka mordercy. Kornel Czajkowski, mor­

derca Katarzyny Iłykówuej przy ulicy Sakramentek, 
ten, który już raz umknął z więzienia przy ulicy Ba­
torego, spróbował na nowo szczęścia. Osadzono go, jak; 
wiadomo, w zakładzie kulparkowskim dla obserwaoyi. 
Otóż dziś rano zbiegł on stam tąd i dotychczas go nią 
przyłapano. Ubrany był w strój zakładowy, biały, w nie; 
bieski® pasy. - '



N A D E S Ł A N E .
Uttifpijka „ N A D E S Ł A N E *  n ie  pochodzi od redakcyj, 

Mera też za  n ią  odpowiedzialności nie przy jm u je .

Jako dobrą i pewną .okacyę
polecamy

4°,'o Listy hipoteozue koronowe
4 j/ 2u/o Listy h ip o te c zn e ,
o°/d Listy hipoteczue premiowane,
4 %  Listy Towarz. kred. ziemskiego,
4 1/e%  Listy Banku krajowego,
4°/o Listy Bauku krajowego,
a°/o Obligacye komunalne Bauku kraj
4 %  Pożyczkę krajową,
4°/o Gal, Obligacye propiuacyjue 

i wszelkie renty  państwowe.
Nadto polecfTiy 8

Akcye galic. Towarzystwa elektrycznego.

Papiery te sprzedajemy i kupujemy po 
najdokładniejszym kursie dziennym.

K i a u t o r  w y m i s M s y

c. k . uprzjw. galicyjskiego akcy mego

Banku hipotecznego.
Specyalista chorób skórnych i wenerycznych 5970

Z D x .  Ł e o a n .  I E 5 s t p p
ordynuje od 9—12 i  od 2—5 

n l i o a  X a a r ,  1 3 .  2 .  p i ę t r o .

-la-jD ^w otK -A .'!' ó i07

Dr. Eugeniusz Ręiter
otworzył kancelaryę adwokacką 

w e_ Lwowie przy ul. Jagiellońskiej 1.7,

ZMIANA MIESZKANIA 606

Dr. Z. R e in h o ld
N adworny i  przyboczny lekarz dentysta

ordynuje obecnie przy ul. Sykstuskiej 1. 29.

Adwokat dr. Henryk Klarfeld
przeniósł swoją kancelaryę 56u7

do domu przy ulicy Sraj ero wskiej 1. 9.

Bad Nauheim.
Willa Wanda, Dom polslci, w pobliżu źródeł, 

i/ygodne mieszkania, sala restauracyjna, kuchnia 
polska, na żądanie ściśle zastosowana do przepisów 
lekarskich dla każdego chorego. Sezon od 10 hioie- 
tnia. — Zgłoszenia: Pension Yerwaltuug, Yilla Wanda. 
Bad Nauheim, Karlsstr. 27. 1351

Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z !  8 b. m.

Kurs lwowski:
jZu 1 >0 rubli sr. . plącą: 127*— żądają; 126*12
Za 100 murek . .  ,  56*60 ,  66*80
20-lrai.k.wka ,  9'5() m 0.60

(B a n k  rolniczy we Lwowie).
u » i  ,v dnia 8 listopada.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów.

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotowa 7*85 do 7*60. Pszenica na tennina 7*20 

do 7 ’40 Żyło gotowe 6*30 do 6*60. Żyto nu terminu
6*20 do 6*30 Owies obroczay 5*90 do 6*20 Owies na termina 
£'40 do 5*60. Jęczmień pastewny 5*20 Jo 5*50. Jęczmień 
browar. 0*1'.' do 6*75. Rzepak 13*25 do 13*50. Lnianka 
10*— di> 11*—. Groch pastewny 6*— do 0*50. Groch
do got-jwuiiiu 7*50 do 9*— . Wyka — *— do — *—  Bobik 5*25
do 5 60. Hreczka 0*75 do 7*25. Kukurydza slaru 0*00 do 0*00
Kukurydza nowa —*— d o — *— . Clnniel za 60 lilio 50’—  
Jo 6u’—• Koniczyna czerwona 58*—  do C5*— Koniczyna biała 
85’— do 65’—  Koniczyna szwedzka — do — ■— Ty ulotka 
18’— do 24.—

Spirytus loco za 50 Itr. golowy 18*— do 13*25; paiitas
i  a rii Ot: ul nu termina 10*75 do 17’— .

Usposobienie co do pszenicy slab;, inne artykuły notują 
się niezmiennie, konicz w cenie się cbniżu.

W i e d e ń ,  8 listopada. Dziś o godzinie 12 minut 32 
przed polud. notowano: Marki niemieckie 117*67, Renta majowa 
97*40, Węgierska renta koronowa 90*36, Akcye kredytowe 
663*—, Kredytowe węgierskie 664'—, Eauk aiiglo-anstryacl: 
2‘. 2*50, Unionbunk 545*—, fiankverein 472*50, LaenJjci.au. 
41 o*—, Kolej pań. 665'—, Lombardy 110 50 , Elbenthal 471*60. 
Towarzystwo akcyjne broni — *— Akcye tytoniowe 286*— Alpi- 
ny 423*—, Rima Muranyu 484 —, Prager liisen 1666-—  
Losy tureckie 105*25, Rnblo 254*50, 20-franków — ■— , 
Bodeu-Credit — , Trmuwaye —*—  Akcye gai Banku tiip. 
_,*—. 40j0 Gal. pożycz, kr. z r. 1S93 — *—, 4%  Listy zastaw. 

Banku kraj. —*—, Listy Tow. kredyt, ziemsk. — *— .
Teudeauya spokojna.

iS ^ r la e t , 8 listopada. O gada. >2 m- 6  notowano:
Kredy! v 208 25, Disconto Commuudit 177 50.

Tendeucya silna.
W i e d e ń ,  8 listopada. (Giełda ebo&owa).
Pszenica im wiosuę cd 7 90 do 7*91, żyto na wiosnę 

7*64 do 7'65, kukurydza oa listopad od —. — do — *—, ku­
kurydza na inaj czerwiec od 5*32 do 5*33. owies oa wiosnę 
od 5'86 do 5'87, rzepak na styczeń luty od 0 '— do 0'—, na 
sierpień wrzesień 0 00 do 0 '00, olej rzepakowy na styczeń kwie­
cień od — '•— do —*— .

Tendencya słaba.
Pochmurno.
t t u d a p e s z t ,  S listopada. Pszenica na kwiecień od 

7*84 do 7 65, pszenica na październik od —'— do—*— , żyto 
na kwiecień od 7*22 do 7*23, owies na kwiecień od 5'i>3 dc  
5 64, kukurydza oa maj od 5 02 do 6l>3.

Otarty mierne.
Chęć słaba.
Tendencya słaba.
P o -Lmumo

Wiadomosoł giełdowe.
Wiedeń, 7 listopada.

Jakkolwiek nadchodzące z ostatniej chwili wia­
domości zapowiadały na pewne ponowny wybór Mc 
Einleya na prezydenta Stanów Zjednoczouych, nie 
widać żadnego poruszenia na giełdach. Najwięcej od­
grażano się na targu berlińskim, zapowiadając dlań 
z tego powodu furmalna odrodzenie; jak to już je­
dnak wczoraj wspomniano, targi europejskie zanadto 
antycypowały pewność szaus Mc Kmleya, aby sam 
fakt wyboru mógł był jeszcze osobno oddziałać. Tu­
tejszy targ  był dość przezorny i w istocie mało się 
interesował wyborem, daleko zas więcej zajęcia spra­
wia mu kwestya, czy wszystkie efekta z masy Schoss- 
bergera już wysprzedano, czy też nie. Spostrzeżono 
bowiem ponownie, że jak tylko kurs kredytów i staats- 
bahnów pójdzie w gói*ę, zjawia się zaraz więcej to­
waru na targu i wywołuje od razu ogólne przypuszcze­
nie co do proweniencyi z wspomnianej masy, oraz 
wzbudza zaniepokojenie. Byłby najwyższy czas, aby 
znana grupa banku wa przestała otaczać się nimbem 
mistycznym i poinformowała giełdę o faktycznym sta­
nie rzeczy, usuwając w ten prosty sposób ciągły po­
wód do nowego zakłopotania. Spekulacyi brak też 
należytego rezonu, a kursa utrzymują się tylko z tru­
dnością przy ostatnich notowaniach; względnie naj­
pomyślniej notują efekta transportowe. Główną uwa­
gę zwracają jednak renty państwowe, obligacye 
i priorytety, zakupywane w ilościach o tym czasie 
wręcz niezwykłych. Jest to wcale niezły symptom, 
gdyż rozchodzi się w tych kuponach o istotną loka- 
cyę kapitałów, ale spekulacya wolałaby je widzieć 
przedewszystkiem w akcyach przemysłowych a co 
najmniej kolejowych.

Opawska Izba handlowa obchodzić będzie 
dnia 1 grudnia b. r. uroczystość pięćdziesięcioletniego 
jubileuszu swego istnienia.

Nieuzasadnione porzuoenie roboty przez 
robotników uznało miuisterstwo spraw wewuętrzuych 
za przekroczenie ustawy przemysłowej, upoważuiając 
tein samem chlebodawców do dochodzeuia na robotuiku 
szkód swoich, przez takie porzuceuie poniesionych, 
w drodze procesu cywiluego.

Handlowo - pelityozny stosunok między 
A ustiyą a Węgrami, oparty na wzajemnych, jak  
najdalej idących ustępstwach, będzie przedmiotem re­
feratu, który w Towarzystwie austryackiuh gospodarzy 
wygłosi dr. Vosberg - Entzon, prezydent berlińskiego 
centralnego komitetu dla przygotowauia ukiadów han­
dlowych.

Związek przemysłowców austryackioh
wystosował do m inistra hr. Gołuch owskiego obszerną 
prośbę, by ze względu na ogromne ekonomiczne zna­
czenie kolei dla Dalmauyi, ule budowano jej później 
od Iiuii węgierskiej.

Kartel naftowy, kończący się z zamknięciem 
1901 r., zostauie prawdopodobnie rozbity, ponieważ 
od czasu jego istuieuia powstało po za niin wiele 
wolnych rafiueryj, którym przekazany zostaje pewieu 
kontyngent. W samej Galicyi powstało, w czasie istuie­
uia umowy kontyngentowej, 13 nowych rafiueryj. tak, 
że przy rozdziel min koutyugeutu stare rafiaerye ustą­
pić musiały około 20 prc.

Austryacki eksport śliwek do Belgii 
wynosił w 1899 roku 1.700.414 I;g. wobec 199.059 
kg. w r. 1898. Kousuł austryacki w Antwerpii w spra­
wozdaniu swojem poświęca dużo m iejsca atistryackie- 
mu eksportowi śliwek, zaznaczając, że ma on w Bel­
gii bardzo piekne widoki na przyszłość.

Magistrat budapeszteński przyjął wypra­
cowaną przez sekcyę prawniczą petycyę do Sejmu 
węgierskiego w sprawie ustanowienia odrębności clo- 
wej od Węgier.

Na górno - ćląskioh targach żelaznych
rozpoczął się sezon zimowego zastoju. Zapasy są bar­
dzo znaczne, a zbyt stale się zmniejsza —  jak  zwy­
kle — w zimowych miesiącach. Fabrykanci musieli 
zuaczuie obniżyć ceny, aby otrzymać nowe zamó- 
wieuia.

Rosyjski hacdai zagraniczny. Wartość 
wszystkich towarów, które Bosy u w  r. 1899 z Euro­
py przywiozła lub do Europy wywiozła, wyuosi 1272 
mil. rubli, a miauowicie w eksporcie 601*6 mil. rubli, 
w imporcie zaś 594*5 mil rubli. Eksport więc prze­
wyższył import o 7*1 mil. rubli. Wywóz nafty i pro­
duktów naftowych przeważnie morzem, który w roku

1898 wynosił 67 milionów pudów ( l  pud == 16*33 kg.) 
wartości 20 mil. rubli, wzrósł w  r. 1899 do 83 3 mil. 
pud. ( +  16-3 mil. pud.) wartości 31*7 milionów rubli 
(-f- 5 7 mil. rubli), przyczum zauważyć należy, *:> 
specyaluie eksport kerosyuy wzrósł z 53 mil. na $9  
mil. pudów. W  r. z. zmniejszył się przywóz żelaza, 
stali, surowej bawełuy i walny, tudzież jedwabiu. 
Natomiast podniósł się import części składowych m a­
szyn i to z 80 milionów rubli do 94*4 milionów r u b . : 
Największy jednak wzrost importu okazuje węgiel, 
którego w roku zeszłym przywiezioun 237*9 miłiouów 
pudów (-}- 83-4 milionów pudów) jak  również k o k s ,; 
którego przywieziono 35 milionów pudów ( +  7 mil. 
pudów).

Urodzaj zbóż w Królestwie. Podług urzę­
dowych dauycli, zebrauych przez miuisterstwo rolni- 
ctwa i dóbr państwa, w guberniach Królestwa zebrauo 
w b. r . : żyta 90,640.000 p., pszenicy 25,802.000 p., 
owsa 43,365.000 p. i jęczmienia 21,100.000 pudów.

Amerykańska polityka ołowa wobec po- 
uownego wyboru Mc Kiuleya wejdzie zuowu w fazę 
wielkich podwyższeń ceł ochronuych.

Pszenica w Argentynie, Times donosi 
z Bneuos Ayres, że widoki na zbiory pszeuicy w Ar­
gentynie pogorszyły się w ostatnich czasach bar­
dzo zuaczuie, a  to wskutek bardzo niesprzyjającej 
pogody.

Import piwa do Egiptu doznał w r. 1899 
bardzo znacznych zmiau. Import piwa beczkowego, 
zmuiejszył się miauowicie o 6.04.3 beczek. Najbardziej 
ucierpiało ua tern piwo augielskie, którego kousumeya 
zmalała bardzo zuacznie. Austro-Węgry straciły także 
ozęść swego eksportu piwa do Egiptu na rzecz Nie­
miec, szczególuie wskutek ogromuego wzrostu kousnm- 
cyi piwa bawarskiego.

Przeciw rządowi transvaalskiemu wno­
szą obecnie towarzystwa potudniowo-afrykańskich ko­
palń złota zażalenia, pouieważ w swoim czasie rząd 
teu pokoufiskowoł na rzecz swego skarbu przeznaczo­
ne do Anglii wysyłki złota, na czern ucierpiały wów­
czas najwięcej towarzystwa ubezpieczeń dla trausportu 
złota. Oblożouu w tych duiach aresztem przesyłka złota 
w Hamburgu była konsyguowaua przez rząd transvaal- 
ski na ham burską firmę eksportową Arndt i Cohn.

Depresya na światowym targu wełną
trw a jeszcze ciągle. Ostatnio donosi Tim es  z Buenos 
Aires, że argeutyńsoy właściciele trzód znajdują się 
w bardzo krytycznej sytnacyi. W Bueuos-Aires zostało! 
z ostatuiej strzyży 12.000 tou weluy, a w Bakii 15.000 
tou. Zbliżająca się obeonie nowa strzyż napaw a produ­
centów bardzo poważnemi obawami, pouieważ nie wy- 
starozy poprostu m iejsca w magazynach na przeuho- 
wauie nowej weluy, tembardziej, że ua starą  uie ma 
jeszcze dotychczas zamówień.

Przyszłość handiu japońskiego. W lon­
dyńskiej „Japon Soćiety“ wygłosił przed kilku dniami 
dyrektor muzeum handlowego w Tokio, S a t h o, za j­
mujący odczyt o japońskich stosuukach haudlowych i 
prawdopodobuym ich rozwoju w przyszłości. Haudel 
zagrauiczuy Japonii datuje się dopiero od 50 lat, a 
podług pierwszej statystyki, ua której możua polegać, 
reprezeutował w r. 1868 zaledwie wartość 26 miłiouów! 
yeuów, w trzydzieści lat później w r. 1898 sum a tej 
wartości dosięgła już cyfry 440 miłiouów yeuów. Poj 
wojnie z Chmami, dalszy rozwój haudlu japońskiego 
osłabł chwilowo, ale uie ua długo. Naturalue bogac­
tw a kraju są  dotychczas bardzo słabo jeszcze wyzy­
skane, a zwłaszcza górnictwo i przemysł zuajdują się 
dopiero w początkach wspaniałego rozwoju. Przez p e -1 
wien czas zagrauiczue sfery kupieckie cduosily się do 
Japonii z wielką, po części uzasadnioną nieufnością 
z drugiej strony jednak nowsze ustawodawstwo japoń ­
skie i system atyczua akcya rządu w kieruuku popie-! 
rauia szkolnictwa haudlowego, przyczyniły się niema-j 
ło do poprawienia w tej mierze stosunków. F inanse 
Japonii są wzorowo uporządkow ane, a dochody je j| 
teraz znacznie górują uad wydatkami zwyczajnymi 
W zagranicznym handlu japońskim  gtówuą rolę od­
gryw a Anglia, w ostatnich czasach atoli stauęły do 
poważnej z uią koukurcucyi Niemcy i Stauy Zjeduo- 
czoue Ameryki północnej. Mówca w końcu wskazał 
na szereg nowych ustaw  japońskich, które w wyso-j 
kim stopniu ulatw ają przypływ obcych kapitałów  do 
tego kraju i wyraził przekonanie, że Japonia już 
w niedługim czasie stanie się głównym targiem  han­
dlowym ua dalekim Wschodzie.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
S t a n i t » ! a w  I t o N t n o w s k i .

Przyjechali do Lwowa
dniu 7 listopada b. r.

H o te l F ra n c u sk i.  A. hr. Łoś z Rosyi, B. Ziffer, M. 
Jakob z Wiednia, J. Koliński z Ołomuńca, H. Apoznański z  Ury- 
cza, S. Wachowicz z Domelcowa.

H o te l E u ro p e jsk i.  St. Czerwiński z Schodiiicy, R. 
Grocholski z Rożysk, W. Piniążek z Lipinki, K. Bogusz z Lube- 
sza, W. Krzyżanowski z Rosyi, J. Skolmann z Schodiiicy. T. 
Guikowski z Krakowa, J. Kytiich z Kryamirzu.

G r a n d  H o te l.  D. Heszeles z  Przemyśla, W. Gade- 
busz z Reichenbergu, S. Reichmann z Wiednia, E. Panek z  Fryd- 
ku, F. Luugrod z Krakowa, H. Supeł z Czcroiowiec, H. Winkler 
z Opawy, J. Steru z J agendo rfu

H o te l W a n d a .  W. Trześniowski z Rosyi, G. Hamer­
ski z  ZaLtotowa, J. Staus z  Dąbrowę], W. Bobachowski ze  Lwo­
wa, N. Masejda z Zogórza.

H o te l F ie to ria .  L. Baroes z Anulu, J. StigUtz z Wie­
dnia, J. Wokulski z  Krakowa. ^
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Posłuchania.
Od godfl. 11. do 1. popof. ł j e  ś r o d y  t n l e d a i e l e  

u iiiuii fontu i lift. —■ U dgoda. 11. do 1. popołudniu w e ś r o d y  
i n i e d s l i e  u pret-ydenta k ra j .  dy r. ak a r. K urytuw - 

•:fego. -  t d  godts. I I -  do 1. popołudniu c o d a i e n n i a  
u dyroktoJ pucat i te le iira fó n  W efero^luan. -  Od gods. 
II do 12. p r io d p o i. c o d z i e n n i e  u d y rek to ra  kufel pań* 
ar. we w y eta. — <td g o d i. 12. do 1 popal, o o d a  le i .  n i e  
u w y jątk iem  w t o r a n  1 n i e d z i e l i  w  !>re3vityiiin w yś- 

aego jądu  k ra jo w e g o ; v; i- : u j . . i  o |u  w y ją c e  
rsędn lków  * prttw iuoyl »a ppprsediifeni agluj<r,euiein Hle. 
d gode. 1. d o 2. popol. C o d z i e n n i e  piisnuihaiili) u 

•fftlk ft, a w y J n ^ e m  w ió r k ó w  I p i ą t k ó w .

Do widzenia we Lwowie:
l i o d d o l y  : KnUidrii M etropo lita lna  la c . (o f ta n  przed

tlo ry u i r lu  liuaim lciz  r. ItiOU złoży! śluby wlekopoitiuel. 
ttoścfół 0 0 -  D om inik auń w t u» w zór koóclola św . P io tra  
w I tiy tu le . - Kościół 0 0 . B ernardynów  (uzuiątkf aw fok 
lit. J a n a  a Dukli, a  przed kościołem  nu p lacyku  obelisk  
c p o ią g ieo i św ię tego , wsnfeBiony nft pum lątkę uoiiiouloiiia 
•KliiutH od Tatarów ). — Kośuiuf I*. ilu ry i Ń nieżncj, je d en  
se iim u iy o li w m ieście  -  K ościół 0 0 .  Jezu itów  (św. P io tra  
l Pawiu) I luue. - -  K a te d ra  g r .  kut. św . Je rzeg o  w kaatałulo 
u ra y ta , a ro i nudą w e ś ro d k u , je s t  je d n ą  a oadób J .w o w a.--  
( e ik lew  w ulohka czy ii atauropigutlm i, wiięLrze w ity lu  
«ibzftiiLyńuklin. — K iued ia  arcybinLupfa oriuiańblia {przy 
' )  o*miuuwkiej), obok cuieulttra i ku lum iia a jiuaągiuin 
św . K rsy sa to fa .— N. ta. W s*yslkl« kościo ły , o tw arte  tyfko
ISllU,

g i i f t k o i n l t K G  g a u f t e b y  w  m i e l c i e :  O iuaob^ej
m ow y, tu i  przy og rodzie m iejsk im  (na)a sejm ow a pełna 
r ie rb ,  w bmIi W ydziału krajow ego: .U n ia"  M atejki). — 
K ittusz, nu U yiikn, dalej g inach  P o litechn ik i, now y gm ach  ‘ 
sądowy przy ni. B ato rego , N am iesiiiluiw o, Zakład Oaao- 
liitHkioli. Diun inw alidów  przy ul KlepnroNYsklej, Paiac 
a rcyb iskup i, U n iw ersy te t, 4Jiinu- P m iieisakn  Jozefa , Kusa 
o^acatjilnośct. — W arte zw iedzeniu  zakłady typogratlczue 
,  H j o w u po lsk iego", cu n iedzie lą  ud goda. 10. do 12. aa 
ąglojizeniem s ię  do A ditifhtatraeyi.

O p o d y  I  i t n r h l s  P ark  n a  W ysokim  Zamku a kop-
U lni a l .u b e lb k ie ja . u.syjjiinyiii n a  pam iątkę SUU-tue!

ro czn icy  w iekopoinnego tie ju in . — P a rk tt try js k i czyli Ki­
liń s k ie g o .— O gród Bilejtiki \P u je su icki) w Środku infanta. — 
W ały R etnm im kie w sdluż u lłcy  K aro la  l.ndw ika . -■ W a— 
O ubeniftiorr-kie przed  N am iestnictw em .

Wyntfuwy 1 »inxea.
— NlenstąjąeA wyilar.ft wyrębów pneiny. 

f t l u  k r n j e n o g o  o tw arta  codziennie w dom u jjiegdyś 
D iasfadeckloli (przy płucu flnfiekim ). W slęp  wofny w po* 
n fedafa tak , caw artek  1 p ią tek . W inne dn ie  £0 ct.

— N flai£itaji|«sa u  j e t B i i a  ajediiooionego Tuwa- 
r ‘‘V‘‘tv  ji f  h :d i { sz tu k  pięknych, pray  placu św . Ducba 
. h i, i. p ię li u , 04 w arta  cd godziny  10. iftiiu do goda. /j. 
popo l,

Wtueuui u^fettijilone ailejikle otw arto
codz ienn ie  (u w yjątk iem  poiileiUfołków) od 9. ran o  do 0. 
popol. (w lifedaielę  i św ię ta  od godafny 10 do 1).

— Nakład umroilon j  Ink. Onolldikieln Bi­
blioteka o tw arta od godziny 9. do 2, a wyjątkiem niedziel 
1 świąt uiocsyslyoli. tiafclnet u o n e t 1 medali polskie) 
otwarty nadto we wtorki 1 piątki ta k ie  od godziny 8 do 
6 popol.

— I H i i a e u i u  l a u l e n l n  B D sle« la iM jo l* le9 ji we Jiwe-
w ie, uflca TeatkAliin I. 1H.

KALEiBARZ „SŁOWA F01SKIE60“
BPST O P R A W N Y  W r P Ł Ó T N O  T W I  

C e n a  1 k o r . 2 0  h. — Z przesyłką pocztową l k o r .  4 0  h. — Za zaliczką się n ie  w y s y ła

Koziclad pociągów dla miasta Krakowa,

1 ' a r y f a f i a k r ó w  I d o r o ż e k :  Kurs dslenny aw ykły, 
d o io ik a  2 koan a  7to ct. - -  Jednokonna 20 ct. — Jasd a  u a 
dw orzec g łów ny , ii konna łif) ot. —- 1 konua 4D ct. — Za 
w iększy pakunek  n a  k o ś le  o t. — Jazd y  de rogatek , 
li konna 50 ct. — 1 k o n n a  iló o t., na Wyuokl Zam ek i do 
ciłieiitnrey 2  konna 4(ł ot. — 1 konna 85 e t. — W p o rte  
nocnej, kum  dorożek  2 konuyoli o 10 ot. jedno  konny eb 
0 5 ct. w yżej. K urs U ak ru (kare ty  k ry te j) dw ukounego: 
ir.-ykly 45 c t., n a  d w u riec  1 a l.. do ro g a tek  JO e t., na 
W ysoki Zam ek 1 n a  om entarae 70 o t.t w necy  0 10 ct. 
w y łe j.

Ilozkiad pociągów dla miasta Lwowa,
n u ż n y  o t l  P g o  p i i 2 d / . i e r u i k a  1 9 0 0 .

w edle uansu środkow o eu rope jsk iego  późniejóżejjo o 36 
m inu t od cbusu Lw ow skiego.

L h o w i przydłudzy:
Z K r a k o w a  csoii. 6’ln  rau o : u so b . 8*50 rano : posp. 

1*85 w poi.: osobow y 5*45 w iecz.; posp. S*40 wiecz.; osob- 
9*i;i w iec z .; posp . 2*31 w nocy.

Z ł* o d w o ło o a y H k  (na D odiam c*e) oaob. 3*12 w no­
cy- poap. 2*2ii po pofuau iu ; osobow y 5*17 pup.; o s o b .U ‘12. 
w nocy .

Z T a r n o p o l a ,  B r o d ó w  o ? .7-40rau o  (ua Podziim.).
Z U u e rn  i o w ie c  : pos-p. 12,SJ0  w nocy; oho!/. d*'2Ó 

ran o : ponp, 1*45 w pu iudn .; osobow y 5-55 wiecauC;
osob. 10* — w nocy.

Ze S t a n i s ł a w o w a :  oaota. l i *55 w południe.
Z R z e s z ó w  a .  oaota. 11*45 p rsodpo t.
Z e  S t r y j a :  ohoIi. 12*05 w nocy; oeob 3*05 rano , 

osob. 1*15 w pu l.; usob. 10*15 vr nocy. 4
Ze S o k a la  : m lesz. 8*15 ran o ; m iesz . 6*— (osta tn1 

i a Bełżca).
Z J a n o w a :  m iesz. 7*45 rano ; m iess. 12*55 popo lad

Z e  K « w ^  jVul o d d io d z ą :

Do K r a k o w a  osota. 4*15 rau o ; pOBp.8*30rau&; obou 
8*40 rano ; posp . 2-56 w połudn ie; osob. -a*3d p o p o l.: osob
|0 -5  u w nocy; p o sp Ł 12-40 w nocy.

1/0 P o d w o i  o c a y s k  (a B rnliam cia) osota. 6 43 rauo : 
Otaob. 9*4ź rano ; puup. 2*l>b popol.: osob. 11-23 w uouy.

Dc T a r n o p o l u  i Brodów  (i Podz.) 7-33 w lecnór.

Do U w ern l o w ie c  posp . 2«&1 w nocy; oaob. 0*55 
p rzed  poi ud.; posp . 2-45 popol.: osob. l4>-4 Ił w nocy.

Do S t a n i s ł a w o w a :  oaob. 0*35 ca u a ; OBob. 3*10 
•wieczór.

Do R z e s a o  w a :  osob. 3‘30 popoł.
Do S t r y j a  oaob. 0*25 ra a o : osob. »*— prsed  poi., 

o sob . 3 0 5  po pul lid. osota. 3*50 w lecaór.
Do S o k a lu  O B u b .  10*2u praed  pot., oaob. 7 25 wie* 

caó r (pferwHay 1 do Belaca).
D o J a n u w n :  m iesz . 9*15 p rzedpołudniem ; m ie s i.

6*13 w ieczór.

-*o
w edług czasu irodko^YU -euopejsklego.

})« 3Łsr:il£&iva prz^tiiodzą:
Z e  li v . 'o w a  osob. 4*4J rano ; posp. ‘55 ran o ; o s o b .8*42 

rauo : osob. l*3i> popoł.: posp , 2*24popol.; o-jcb.6*25 popol., 
posp. 9*38 w ieczór.

Z W i e d n i a  posp. 6^i5 ra u o , oaub. 9*45 rano , posp. 
2*43 p o p o l; posp. 8-18 w ieczór; osob 10*03 w lsczór.

Z R u n d  e n b  n r g u  : osob. 5*12 popol.
Z 0  ś  w i ę c  i m a  n a  S k aw inę  osob. 10.49 przed  pof. 

8*35 w iecz.; u a  T raobin ię 7*8u rano,
Z 21. S ą c z a  przo* Uuclię ^ '39  rau o , .4*50 popol.
Z b u c  b y  : osob s .iu . Z W a d o w i  o 9*35 w  i cez.
Z W i eJ i o a k i osob. 11*15 rano , oaob. 3*óó wiec.
Z K ocm yrzow a: oaob. 7*49 rau o ; osob. 1 .— pcpui.; 

osob. 7*10 wlecz.

Z K r a k o w a  odtliuJi.ii:
Do I w  o w a  posp. 6*31 rano , osob. 8*10 rau o , osob. 

I1B— przed  poi., poep. 2*411 popol., posp 8*43 w iew ., oaob, 
9*15 w ieczór, oaob. 1U*5U w nocy.

Do W e d u la  usob. 5*29 ran o , posp. 7 '22 rauo, o s o b . 
— popoł., pony. 2*31 p o p o l, posp. 10'— w ieczór 

Do U u n d e  ii b n r  g  u ; osob. 'J*2u pracdpolud.
D o T u r  n o w a  oaob. 6*15 wiecz,
Do O ś w ię c  im a  przoz Traobiu ię osob. 6*4U w i cez. 
Do U ś w i ę c i  m a  u a  S kaw inę osob. 5*15 runu, tn»ub 

3 ’— popol.
Do N o w e g o  S ą c z u  nu Suclię : osob. 8*55 p rie il- 

połud.; osob. 7*33 w lecz.
Do S u c h y ?  W a d o w i e :  osob. ló-2u wieczór.
Do YVi e l i  e z k i  m iesz. 1*25 popo l., m iesz. 9*3:> wioc 
Do K o c m y r z o w a :  o iob . 8.30 p rzedpo l.; osob. 1*50 

popol ud. uKob, 3*— w iecz.

S p r z o d f t ź  b i l e t ó w  j a z d j ’ zna jdu je  s ię  we 
D wow ie w B iurze w yw iudew uzew  w D yrekeyi k o le i psń- 
Mtwowycb pray  u l. K rasieklcb  5 . tudz ież w ageacy i pism  
S. S oko łow sk iego  w Rasuźu llauzm uua.

T C  A T K  M I E J S K J  w e  L W O W I E .

W e  e z w a r te K  d n i a  8  l i s t o p a d a  1 9 0 0  r o K u .

Si stc  z a r c - w a : u  <3 k o ł o
baśń dramatyczna w 5 akt. LDCYANA RYDLA, 

uwieńczona l j .3% nagrodą na konk. dram. Ig. Paderewskiego. 

OSOEY:
•V oj^Wi-dn 
f’a»ia Woje- 

wodzianka 
iiircin Brze- 
chwa mieczn. 

uU.isztelan 
uuujnacki, kia 
cznik wojew. 

:.>rgaHpta 
.Jlynarz 

: ary u a, mły­
narka

p. Chmieliński

p. Bednarzewska

p. Rosiński 
p. Klimontowicz

p. Bednarczyk 
p. Fiszer 
K wiotkie wicz

p. Stachowicz

Jasiek, -pnrob. p. 
Utiipi Maciuś, 

pastuch wsłn 
żbioiiiiynurzap. 

Drwal p.
Leśny dziadek p. 
Dyftbol Boruta p. 
Dyabet Kusy p 
Kut p
I pariioiek p. 
II. pachołek p.

Rom im

Nowacki 
Solski 
Wysocki 
Węgrzyn 
Folii mau 
Antonie wski 
Bielecki 
(Baliński

Początek o godzinie 7-mej wieczorem.

f F . ! » r  I 1 I E J S C  O K A M A I l! :
l i i i  Dłrt. na a n.ób 17 k. — Loia p»rt. «» 4 osoby 14 k. - - Loia I p. (gubią), 

fi o.bb kl k„ boc.ua oa 5 ojjób 17 k., na 4 osoby 14 k. — Lj.ża M p. na ó 
ot, U L  ua 8 osób 17 k.. ua i  osob •  k. — Loia III p. na y osob 9 k. — 

i' mi w purturze od 1—lOti 4 kor., od ldV—lb6 3 kor,, od 1U7—272 Z k. 40 b. 
Lrausla w parterza od 1 62 2 kor., od 63— ■ liSO i  k. 40 b. — Fotel na [ bełko­

tu ud 1—11 8 kor., od 12 36 4 kor., od 37—"I 3 ’cor. — Krzesło na II lntlk. 
i i—17 3 kor. 40 b., od 13—llb i kar. 60 hal. — Krzesło nn III balkonie wl 
uudcio od 1 — ,c,e 1 kor., dalsze od 09—116 80 ba!., od 12,—166 i od 166—2*17 

60 IraL, oil l i i—126 ‘ od 160—165, 226—292 ęp Lj.i,

C o d z ie n n ie  p r z e d s t a w ie n ie .  P o e z ą te S .  o  8 . B i l e t y  
w c z e ś n i e j  d o  n a b y e ia  w  b i u r z e  P l o h n a .  5l>7o

4 ] i  w s z e lk i e  z a p y ta n i a  
i 9  o d p o w ia d a  A dnn in i- 
H lra e y a  ty lk o  p o  o t r z y ­
m a n iu  S  c t .  m a r k i .

Drobne ogłoszenia.

Iflfniłii kuc,bułanek dosprze- 
n i!U J j  duniu. Ul. Żółkiewska 
107 «t, Mleczarnio. łit>9d

Stanisław, Osso­
lińskich S. For­

tepiany, pianina, harmonium. 
Ceny umiarkowane. W arun­
k i przystępne. 0096

, i  polskie i niemieckie 
LI sprzeda tanio i  spis 

posyła  Baal w Myślenicach.
6099

FUTRJ męskie do sprzedania. 
Długoszu 21, mieszkanie 8 

1/APELUSZ damski do odstą- 
•» pienia. M ittig pracownia 
PI. Akadem icki. 6110

Wanny nowe od 10 zł., 
_ wanny nasiadu- 

we po 5 zł. poleca Ferdynand  
Bourdon, ul. Jagiellońska 2.

6884
l V j b ° ™ »  k a w a  '/i kilo ‘ 
■■ ct. , S y ry u sz “ ul. 8' Sfą, 

1. 2, Lwów.

7o 
Maja 

598Ć

BLTOŁDRY i MATERACE 
nujtauiej do nabycia 

w spucyalnej pracowni poście­
li Józefa Schustont Lwów Ko­
pernika 5. 4965

Ma drzewo bukowe suche za­
mówieniu przyjmuje han­

del Zadurowicza i 3p., Akaile- 
miuka 6. COf e

Świeży transport
ubrań męskich od 8 /.Ir. 

Paleto ua wacie zł. . . 10 
Płaszcz uniformowy . . 8
Burki krótkie ua wełnie 6 
Futerku krótkie  . . .  9
o M  proc. taniej ja k  wszę­
dzie. — Zamówienia uskute­
czniam do 24 godzin. 5920

J ć t ó E F  K Ó R N E R
Lwów, Jagiellońska 4.

t f k d  7-mej wieczorem codzien- 
nie gorąca wędzonka prag- 

ska I szynka z pi rem grocho­
wym, Piwo pilzneńskle i bu- 
wursicie świeżutkie — poleca 
Zadurowicz i Sp., Akademiuka 
nr. G. 60CC

interesy majijikowo
i  k a n d lo w e .

i|lkowo
r .  I

W IE Ś  Lesienice 46. Re­
alność z ogrodem, 

z wolnej ręki, sprzedam. — 
Wiadomość: Kopernika 30,
Leon Chameides. 6111

TFhZlERZA WA o trzystu  
-“ 267 względnie pięciuset mor­
gach, pó ł godziny od kolei, 
od Igo kwietnia 1901 do w y ­
puszczenia. B liższe szczegóły 
udzieli zarząd dóbr Bumie- 
uiec poczta Szczerze o.

6094

l o r l o n a f  Tęsknota, niepe- 
J C U y i l a .  wność, brak wia­
domości pozbawiają mnie tpo- 
koju. Lipa. 6098

B Ł A W A T E K , Dotrzymałam  
H  słowa! Nie wiem, czego 
chcesz więcej. Czy to próba 
ty lko  była ? N ic tu nie rozu­
miem. 6109WgESTAURACYA, Cukiernia i 

-*-*1 Kawiarnia istniejąca od 
lat 60 w mieście obwodowem, 
z liczną załogą wojskową 
z rocznym  obrotem ' 40.000 
Koron z powodu słabości wła­
ściciela zaraz do oddzierźu- 
wienia lub sprzedania, 6092

W i l l i g i a t u r a  1
Gdzie się podziały te słowa 
miłości — I  ten nadziem ski 
skarbów Tw ój kw iat ? — Do­
kąd uleciał ten czar młodo­
ści; — I  serca bicie i  cały 
m ój świat? 6095M o n y  M ro k

prc. czystego dochodu, do 
sprzedania — potrzebny ka­
pituł 30.000 z ł Wiadomość : 
Dom handlowy T0P0LNICKIEG0 
we Lwowie, Chorążcz\ zna 21.

" 6101

Znakomite ciasta!
Po *4 i 5 ct. codziunnio świeże 
herbatniki v-i klg. . . 80 ct. 
karmelki Ys klg. . . 60 ct. 
cukry desorowe w kar­

tonie Ya klg. . . I -— zł 
poinadki Ys klg. . . .  80 ct. 
Wszelkie zamówienia uskute­
cznia starucuio i punktualnie 
cukiernia CZESŁAWA SCHNEIDRA 

Lwów, Batorego 32. 
naprzeciw Gimnuzymn. (6112

|Yo sprzedania roaluość z o- 
*-* grodem, dobre położenie, 
piękny widok. Bliższa wiado­
mość w Admiiiistr. „Słowa".

543'J

■■ [i/iipszifi!lilii i s k S e n if . .;
T faw nlpr przystojny, 29,
IV ii t: tli ul - adjniiltt sądowy, po- 
szukujo panienki ua ż-uię. — 
Sprawę bierze na seryo. Za 
dyskreeyę ręczy się słowem 
honoru. Zgłoszenia należy nad­
syłać pod adresem: „Szczęśelo* 
p.-r. Rzeszów 6091.

wynajęcia przy ni. Kur- 
kowej 14 n.i i listopada 

4 pokoje, łazienka, weranda, 
ogród, 2 pokoje z kuchnią, t  
pokój z kuchnią. 5704 Pnfnjifw nn wynalazki wyje- 

i  (ilu lu j dnywu: Międzynaro­
dowe Biura Patentowe, Lwów L 
14 ul. Akedemicka. 5575

rilj|vssolińskieli 17 a. 8, 7, 6, -5, 
4 lub 3 pokoje z kuchnią 

do wynajęcia 6020

"BT omberg. Kopernikagasse 
BBA nr. 54, ist cinc ango- 
n eh mc Wohnuag iii Clariim 
und Somienseite gclegen, 
2 grosse, 1 kleines Zimtner, 
nehsi allon undereu am 1. 
Dcztfuibur 1990 n n  cinc klei- 
ne Solidc Familie zu vermi- 
ten 6088

D cnnlw oun dla w łasnej obro- 
flu.i'llVidlV n r. LAN C A- 

STR O W K I, TR ZYLU F K I 
i wszelkie przybory, poleca 
pracownia rutsznikarska BO- 
L SSŁ A  W  A  JA N K O W SK IE ­
GO, Lwów, Czarnieckiego 2.

Cenniki darmo i opłatnie. 
W szelkie reperacye p r z y j­
m uje pod gwarajicyą. Starą 

broń kupuje płacąc gotówką. .
5422

|  O fiiiiesiE iiia r ó ż n e .  J 1 0 f l f l  do 20*10 koron zu- 
I U U U  pewnia się temu, 
który udział weźmie p rzy  
jiew nrm  interesie. Kapitał 
potrzebny 1000 kor. O ferty  
pod  „Br. 63' post.-r. 5973

■W0 UDO W NICZY i przed- 
sięhiorcu budowlany, ka­

tolik, kawaler, lat 30, dochód 
roczny obecnie na jm niej 4 
tysiące koron i posiadający 
nową kamienicę z powodu 
braku zunjomości i  nieśmia­
łości poszukuje towarzyszki 
życia, u* wieku do 30 lat, pan­
nę, ze skrom nym  posagiem  
pożadana fotografia, dyskre- 
cya zapewniona pod słowem  
honoru pod L: „.U. P.-< Lwów.
p.-r. 6102

 ̂ Posady i z a ję c ia .  1
<i) Poszukiwane.

DO SZU KU JĘ szycia  u l:m- 
■ wczyni. Mary a D. Ulica 
Szumlańskiago 1. 5. 6108

flO JjURA do zgłoszeń podania 
* *  i Kusa towarzystwa  
„Hachnusas Kałok“ w- Stani­
sławowie znajduje się obe­
cnie p rzy  uhcyr Crołuchow- 
skiego  w domu pani F rym ki 
Hausman i w towarzystwie  
(Oszczędności i K redytu  — 
Spar und Credit Yerein) — 
iv Stanisławowie. Prezydyum  

6100

D R A K T V K A N T  far macy i 
* szuka posady-. Morguno- 
wski, p.-r. Bołszowce. 6107

uohnistrz, k tó ry  praco- 
■“ * .  waj  ,v- pierw  szerzę dn. 
restaurnoyach, poszukuje po­
sady zaraz. W iadom ość: ul. 
Dziwocza w* Tarnopolu, za 
szpitalem, dom p. Frenkla.

6106

EKONOM teorytycznie i prak­
tycznie w ykształcony, 

z dwudziestokilkuletnią pra­
ktyką, żonaty, lat 42, bez­
dzietny, posiadający chlubne 
świadectwa, poszukuje po­
sady zaraz lub później. Ła­
skawe zgłoszenia p.-r. A . S. 
Ruda Kochawina. 6105

1/oncypient adwokacki poszu 
•* kuje posady od 15 grudnia 
luOO. Adres post.-r. "  ”  ” 
Lwów.

D. E. 
6040

J j t r za-Irancnzki, Niem ki 
raz do polecenia przez 

biuro p, Body ńskiej. Lwów, 
dom Andryolego. 6082

~Hkanna pisząca na maszynie 
szuka miejsca w biurze 

lub kanturze. Zgłoszenia pod 
B. F. do Słowa Polskiego.

5818

TWaui-zyciulka z wyższą mu- 
L™ zylrą, przedmioty szkolne, 

język francuski, niemiecki i 
malarstwo poszukuje posady 
uu wsi. „Walerya** post. rest. 
Lwów. 5981

d ^ k s p d a y t o r k a  z kaucyą 
■AŁd i rutyną szuka posady. 
A. Z. post. rest. Kałusz. 5988

b) klaoliurowcme.

A  d w o k a t  G o t t l le b ,  Ż u - 
r a w .n o , p o s t u k u j e  

k o n e y p l e n t a .  5987

KJ&raktykant potrzebny do 
handlu korzennego i  

śniadaniowego Franciszka  
Nnmieśniowskiego w Jaro­
sławiu. 6090

'HScszukuJe się nauczyciela dla 
-**- ucznia z TT. kl. realnej 
ewentualnie VII. Zgłoszenia do 
„A. Moskwińskl. Geriniikówlca, 
pocztu Krzywcze D.“ 5953

DOSADA.
■ i zarzi

Na kontrolera kasy 
zarządu dóbr, poszukuje 

się człowieka wytrawnego i 
pewnego, z kaucyą 5.000 kor. 
obzuajomionesro z kasowością 
buchalterną, wszelkiemi spra 
Wiiiui i interesam i więkc>zeo;u 
gospodarstwa rolnego, ze zna­
jomością języka niemieckiego 
w słowie i piśmie. Zgłoszeniu 
pod adresem p. Szymon Mali­
cki, pocztmistrz w Oknie. Pen- 
sya miesięcznie 200 koron i- 
mieszkanie. 5950'

P ierwszorzędne austrya- 
ekie Towarzystwo  u- 

bezpieozeń życiow ych w Oa- 
licyi, dobrze wprowadzone- 
poszukuje inteligentnych lu ­
dzi, k tó rzyb y  się  zawodowi, 
akw izycyjnem u poświęcić 
chcieli, ruchowych zdolności 
nie wymaga się. W arunki: 
stała płaoa, ewentualnie dy-
e ty  dzienne w podróży i  pro- 
wizya. O ferty nadsyłać 
, Chęć do praey* 
eztow y nr.

p o i  
'ach po- 

5926

*Warząd ińibr Państwa K onty  
w Jasionowie, p Poa- 

horce koło Złoczowa, poszu­
ku je  gorzelnika ua b. kamp 
Podania nieuwzględnione bez 
odpowiedzi, odpisów świa­
dectw nie zwraca się. B800

m
sza.

ąd w Glinianach poszukuje 
rutynowanego dyetaryu- 

6036

M o t a r j n s z  w Wojniłowle 
I*  poszukuje koncypienta lub 
rutyno wunego kancelisty. 5907

W  6 m iesięcy wyuczam  
mówić po francusku  

za umiarkowaną cenę. Oferty 
p.-r. ,,Z. R. 2‘ Lwów. (6113

MERAN P e n s y o n a t  I n t o r u a c y o n a l n y
p .  D o T o r o - w o l s I c i e j

A i h Ii -c h s  M o f e r a t r u s N O  1 5 . 5966
Wszelki komfort, eony przystępne.

iH f 1* D r o H j i e h t a  n a  l ą d a i i l e .  £V3

fłijjfc*

4

łC<*

|Ŝ
♦Sj

♦K

łS(
4

^  S , Ą If.

* LW5WSKI AKCYJNY

ZR KŁAD z u n n e n
Karola Ludwika I. 3, I. piętro

Udziela pożyczki na zastawy* 
Kosztowności wszelkiego rodzaju, 
Papierów wartościowych i 
Przedmiotów cennych w ogóle. 

Procent umiarkowany obniża 119 w miarę 
wysokości pożyczki, 1018

Biuro otwarte od 9-1 i  3-6.



Pudr tłusty, biały, różowy, kremowy, przyjemnie przylega do twarzy, na­
daje śliczną biiułoiść ije s t zupełnie nieszkodliwy, pudełko małe 
45, 40, większe po 80 i 90 cl. — Łabędziki puchowe i plu­

szowe do pudru po 15, 20, 25, 30, 40, 50 ct»

3840 iA N  IHNATOWICZ
Sklepy w łasne: w e L w o w ie , K ra lw w ie , Pr»&- 
m uślu , C zerniow caeh, oraz fci wszystkich piarwuo- 
rrądnych uptekach drogueryach, sklepach i zakł iryzyirjkiii

Odznaczona nrr. 1894 najwyżazii hono­
rową nagrodą c. Ł  UiniaioraUra handlu.

F A B R Y K A
Szeligi Ł ysztiew is 1̂) 8181 a

w e  L w o i r t e  
u l i c a  Ś w . M a r c i n a  l i c z b a  2 9 .

p o l e c a :

A s fa lt  w  g o rą c y m  s ta n ie  dv
izolac.) i fundamentów, oraz 
do osuszania zawilgoco­
nych ścian w pomieszka- 
ninch. M i s z e / . /  bezpowro­
tnie gorącym asfaltem  — 
grzyb drzewny.

T e k tu r ę  a o ftc lto u ą  ognio­
trwałą do k ry c ia  duchów  
od 20 cent. za 1 m j~ j  

p a le  a s fa l to w y  i  S m  o® d y -  
s ty lo w a iK i bez wodną do 
kbnserw aeyi d a  o h ó  iv  i  
drzewa.

Elastyczne płyty izolacyjne.
A t j f  Fabryka wykonywa po­
kryciu  dachów i l-eperuoyę 
swoimi robotnikami. "TaJfiŁ

Telefon Ar. 451.1  __
|PahPVtrfl ż -eli! * - sJfie- U il/iJi i ll iric.ta. inżyniera
jir Lwowie p o  i e c u  TV? cSl* 
h o l z e i i J - e a t f e w e  nie w y m a ­
gające wiążaii dachowych,

5 $ Węgiel gomośî ki i węgierski $$
wagonami i częściowo u lim y 5994

M .  C t  o s t y  l i s k i  i  J »  A i s
we Lwowie, ul. Czarnieckiego 3.

Węgiel węgierski o 40 procent tańszy.

m r -  Ś W I A T Ł O !  ~ m
Moje, same wytwarzające gaz, latarnie, lampy, 
etc. etc. dostarczają wspaniałego białego światła. — 
His a a  .iaimych rur przewodowych ani knotów.
Palą się bez byczenia i odoru, oraz są zupełnie 
becpieczne. Lampy dostarcza się z palnikami żaro­

wymi i motylkowatymi, 
ęgpj* Palniki spirytusowe do zastosowania przy 
każdej lampie naftowej. Zużywa się spirytusu za 
fi helłerów na godzinę. “45Ł
NOWOŚĆ! Przyrząd do gotowania na spiry 

tusie: ,..0 £K0 N0 (tf pali się Indeusywnym,
regularnym płomieniem. Zawsze do użytku, prędko 
piecze Ł:i«j i gotuje. Cena za kompletny aparat k. 7‘SO.

F&lnik* so 78 hal- za sztukę, 
rois Prospekty dermo 1 ostatnia.

Johannes ileuer, Wiedeń, VI., Gumpendorferstrasse nr. 30.
Zastępca: Shal©  I C s , r I t s , 2 .̂ " w  P r z e i a y  s l u .

Sukienne i wełniane materye
po oiwidnaliiych łonach fabrycznych, kupi Pan tyiko u

J .  T H E U M A K N A
Ilriin.i. łtathhausgasse lii. 5415 

Botite dis P. T. f-aaiw S n s i i ,  gratis I lranco.
Wielki wybór najnowszych i najmodniejszyoh wyrobów krajo­

wych i zag< anicznych.
Stale na skindzie czarno mąterye, również materye na 
uniformy dla urzędników, weteranów, straży ogniowej 

i innych towarzystw, na liberyo itd.
~rt~7~ n a r  ■”  g r a t i s  i  f r a n c o .

zaczęte i wykończone naj­
nowsze wzory z Berlina, 

Lipska i Paryża

F I Ł O F Ł O S
angielski i berliński

Włóczki oryentalne 
szwedzkie 

smyrueńskie, berlińskie 
knotowe na kołderki.

do robót pończo­
szkowych poleca 

najtaniej 6057
W ełn y

Ferdynand Oiittler
L w ó w , H a lic k a  2 0 .

Automatyczna masowa łapka
na szczury k. 4, na myszy 1:. 2 40.
Łapią bez doglądania ich około 
40 sztuk na noc, nie potrzeba 
żadnej przynęty i nastawiają 
się sarnę. — Łapka na szwaby 
„Eclipse“, która łapie w prze­
ciągu nocy tysiące Szwabów  
i karakonów, po 2 k. 40 ha). 
Wszędzie najlepszy skutek. 
W ysyta za pobraniem J. Schiil- 
ier. Wien II., Kurzbauergzsse 4. 

(S. P. 8/XI. 1900). 5831

ESsztle 
kwasu siar*

peź'konserw  ucyi i  reparacyi, | c z u n e g o ,  do nabycia w .Sło- 
jwieczne; trwałości. 1705 | wie Poiskioiu*.

!L. 9021. K O N K U R S .
Na podstawie uchwały Rady gminnej miasteczku 

Lelatyua z d. 25 października 1900, rozpisuje się ui- 
niejszem konkurs na opróżnioną posadę sekretarza 
miejskiego.

Do posady tej przywiązaną jebt płaca w kwocie 
1000 koron rocznie. 5‘JOS

Wspomniana posada będzie nadana na rok jeden 
prowizorycznie, a w razie zadowaluiającoj służby na­
stąpi stabilizacya.

Kompetcnci, starający się o tę posadę, muszą 
wykazać, iż posiadają kwalilikacyę, wymaganą rozpo­
rządzeniem Wydz. kraj. z d. 20 maja 1898 L. 25422 
!dz. ust. i rozp. kraj. nr. 88, a nadto oprócz innych 
[świadectw dołączyć do podań, które należy wnosić na 
ręce podpisanego naczelnika gminy, najpóźniej do 1" 
listopada 1900, także curriculum yitae.

Ze względu, że sekretarz wykonuje także kon­
trolę kasy miejskiej, wymaganą, jest kaucya służbowa 
w kwocie 400 koron. Pierwszeństwo przed innymi kan­
dydatami mają pozostający już w służbie sekretarze 
gminni i emerytowani urzędnicy administracyjni.

Delatyn, 26 października lSuO.
Wiernieki, burmistrz.

ZEPro-ws.d.mom.e d o ty c lic z a s

przez galicyjskie akcyjne Towarzystwo Handlowe
działy:

W ęgiel k a m ie n n y , S ik a w k i i  p r s y b o r y  p o ­
ż a r n e , W ęże p a r c ia n e  i g u m o w e

objęło nowo otwarta 123 2609

L w o w s k ie  B iuro  h an d lo w e
przy ulicy Kościuszki 4.

Wielka Encykiopedya ilustrowana
Wydawnictwo Wielkiej ITneyklopetlyi llustro-

w a tid j  przeszło z dniem 1 stycznia 1900 roku nu własność 
członków lleiluLcyi i od owego czasu wychodzi najregularniej 
w tygodniowych odstępach czasu.

Cena za zeszyt pojedynczy wynosi w Warszawie kop- 
£15, z przesyłką kop. 3 0 .  Prenum eratorzy wpłacający odraza 
należność za 48 zeszytów Rubli 12, kosztów przesyłki nie po. 
noszą. Pragnąc ułatwić nowoprzybywającym prenumeratorom 
nabycie dawniejszych tomów do 2 0  tomu włącznie, właściciele 
obniżyli cenę tychże do połowy, należność zaś za nie może 
byó wnoszoną w ratach miesięcznych po rubli 2, n wnoszący 
rubli 2 otrzymuje joden tom. 5441

A .d r e s  g k d f n in i s t r a o y i :

Warszawa Nowy Świat 47.

p rz e z  innych ogłaszane 50 sztuk zastawy mniejszej 
■ wartości kosztują u mnie tylko złr. 4‘5 0 — jednakkosztują 
nie mogę ich polecić.

W i e l k i  k r a e l l i !
Nowy York i Londyn nie oszczędziły i sta­

łego lądu i wielka fabryka wyrobów* srebrnych, 
widziała się zmuszoną wyaprzeduć cały swój zapa- 
za wolem tylko wynagrodzeniem za pracę. Jestem  
upełnomocniony to uskutecznić. Wysyłam zatem 
każdemu za zwrotem 6 zł. 60 c f  następujące 
przedmioty:

6 sztuk nożów stołowych z prawdziwa angiel­
ską klingą,

6 widelców z jednego kawałka ameryk. pat 
srebru,

u łyżek z ameryk. pateut. srebra,
12 łyżeczek z ameryk. pateut. srebra,
1 chochla z ameryk. patent, srebra,
1 chochelka z am eryk patent, srebra,
6 angiel. spodków Vikturiu,
2 wspaniałe świeczniki,
1 sitko, 2426
1 r ozsypywacz cukru,

Iśs  przedmioty tyiko za zł tf.CO.
Te 4 3  przeilmioty kosztowały dawniej 40 zł. 

a obecnie można je  mieć za tę niską cenę zł. U'<SO.
Amerykańskie patentowane sreero jest na 

wskroś białym metalem, który barwę srebra 25 lat 
pod gwarancyą zachowuje. Najlepszym dowodem 
żo to ogłoszenie nie jost

żadnem oszukaństwem, 
zobowiązuję się niniejszom publicznie, zwrócić 
każdemu pieniądze bez trudności, komu towar się 
nie spodoba. Niechaj więc nikt nie opuści sposobności 
nabycia tego wspaniałego garnituru, który szcze­
gólniej nadaje się na

stosowne na p i a M i  weselne i otolicznościowe.
juk niemniej dla K u L le g o  d o m o s tw a .

DuStać m o/na t y l k o  pod adresem:

A .  H U K S C H B E B C f t s
Dom eksportowy am erykańskie! patentowanych to 

warów srebrnych.

WienIL, Remliranfis^iasse 19/B. —  Telefon Ni*. 7U4.
iV j.s y h i:i  n a  prowińe^e za solówkę 

lub za zaliczką
frr.szck do c t j  szczenią BO et.

i'yłl£o marka ochronna obok stojąca, zapewnia 
prawdziwość.

Wyciąg z pism uznania:
Z nadesłanego towaru bardzo jestem zadowolona. 

Krystynopoi, Gulieya.
S io stra  J o a n n a , przeł. Tow. A'. P. Maryi. 

K r a k ó w ,  21 m aja 1899.
Posyłkę Pańską otrzymałam 1 jestem  z niej tak zado­

woloną, że posyłam dalsze zumówienie.
K się żn a  A m a lia  Czetw er ty,'iska.

Z nadesłanego towaru bardzo jestem zadowolona 
Posyłkę otrzymałem, jestem  z niej bardzo zadowolony 

Gaad (Węgry), 1 września 1898.
H r . C. C hotek-G v den:ts.

Z przysłanej zastawy jestem bardzo zadowolony i pro 
azę o nową posyłkę,

Lubaczów, Galicya, B abie, kapitan.
S. P. 3/11

U I A P A  ^ A Ł ł € Y I
SW9

nowo rysowana przez llciriclia, uzupełniona do n a j­
nowszych czasów przez Fr. Barańskiego. — Odznacza 
się : tnrmaicm 78/109 — podziałem administracyjnym 
na 78 starostw — olbriyrsią ilością miejscowo­
ści (miast, miasteczek i wsi; — wielką przejrzy­
stością — wykonaniem w 6 kolorach — obejmnje linje 
komunikacyjne: drogi rządowe, krajowe, powiatowe 
i gminne. Cena 3  kor. 5 0  h., na płótnie formatu ósemki 
6  k. 5 0  h., ścienna 6  k., ścienna z wałkami lO  i 1 3  k

Nakład Księgarni Polskiej, Lwów, pi. Maryacki 11.

K o M k n r s .
Na posadę l e k a r z a  w Złotnikach, z stałą płacą 

800 koron rocznie; oglądanie dal zmarłych, ogląda­
nie bydła, etc. etc.

Zgłoszenia przyjmuje z grzeczności Obszar dwor­
ski Burkanów, poczta Zlotniki. 6104

I f f i T  S z w e d z k i  s e p a r a t o r *

f r

Bardzo pojedynczy i tani prz*rząd 
do wyjsłowiania mleka bez
talerzy, na godzinę przerabia 40 do 

700 liter mleka. 5880 )
SESśf* Więcej masła!

Lepszie masło! - 
3ES" W yższa oena!

Słodkie i nife tłuste mleko! |
Najwyższe odznaczeniu na pary­

skiej wystawie światowej! 
G K A i Y I t  P K 1 X .

Na wy^tawauh w Pradze i Wig-' 
stadtl, pierwsze nagrody.

Najmniejsza maszyna 135 K. 
CARL W. JURANY, fabryka maszyn mleczarskich

Wien, XIX/b, Heiligenstiidterstrusse 101.
Generalni zastępcy: Bfioppen i Sp., Gródecka, nr. 25.

Bardzo praktyczny w 
użyAdniu. Bai

podróżach. Niezbędny po krótkiem 
lany przez tó d z a  sanitarne. -.4: ą |

Attest. Wiedeń, 3/7 1SS7 |

uznany za najlepszy preparat do
c : 2 3 r s z ; c z e r L i £ L

Usuwa po krótkiem używaniu gruntownie szkodli- 
we grzybki, które w niezliczonych ilościach tworzą się 
ustawicznie w jamie ustnej i osiadają ną dziąsłach i zę 
bach — oraz użycza, aż do późnej starości dobrego tra 
wienia i zdrowia. 21

Ogłoszenie konkursu.
Niniejszem ogłasza się konkurs celem obsadze­

nia posady asystenta przy katedrze a r c h i t e k t u r y  
w c. k. Szkoło politechnicznej we Lwowie.

Ta posada, z którą połączone jest wynagrodze­
nie 700 zł. wa., będzie nadana przez Grono profeso­
rów na przeciąg dwu lat.

Pierwszeństwo w uzyskaniu tej posady będą 
mieć ci kandydaci, którzy się wykażą świadectwem 
Ii. egzaminu rządowego. 5t,e3j

Podań:a o tę posadę, wystosowane do Grona pro­
fesorów ek. Szkoły politechnicznej i zaopatrzone w po- 
trzebue dokumenty, tudzież w dowody dokładnej zna­
jomości języka polskiegu, należy wnieść do Rektoratu 
tutejszej Szkoły, najdalej do 15 listopada br.

Lwów, dnia 30 października 1900.
Z R ektoratu ek. Szkoły politechnicznej.

!!J EKSPEDYCY! „StOW A POLSKIEGO"!
są do nabycia następujące dzieła:

Józef Maskoff, Z a szu m i la s  tomów 2
, cen a .......................................6 kor.
|  St. Eossoirskl, M o j a  c ó r k a  2-50 „

P s y c h e  .  .  3-00 „

Abyar-Sołfan, P i f  i i n c i  iS ie k ie r c z a ti-
k a .................................. 2-00 kor.

Zmotjas B a r c ik o w s c y  .  5-00 „

P rzy g o to  w a n ia  w o je n n e  B o s y  i  
(II. wydanie) . . . .  1-00 kor.

P r z e w o d n ik  d o  k ą p ie l  1*00 „

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Sto w. zar. z  ogr. poręką, — Z Drukarni „Słowa Polskiego-1 we Lwowie pod zarządem Z. Hałacinsiiego.


